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D a r M a d e r y ©
P o w ró t  p . m a rsz . P i łs u d s k ie g o  z M a- 

d e r y  w n ió s ł r u c h  i o ż y w ie n ie  w  k o ła  r z ą ­
d o w e . J u ż  s ię  m ów i i  p is z e  o z m ia n a c h  
w  r z ą d z ie , a  n a w e t w y m ie n ia  s ię  p . M atu ­
s z e w sk ie g o  ja k o  „ m ę ż a  n a jb liż s z e j  p rz y ­
s z ło ś c i” . M ów i s ię  ta k ż e  i p isz e  s ię  o  p o ­
t r z e b ie  z w o ła n ia  w k ró tc e  n a d z w y c z a jn e j 
s e s j i  s e jm u  d la  z a ra d z e n ia  z łem u  s ta n o w i 
f in a n so w e m u  i  g o sp o d a rc z e m u  p a ń s tw a ... 
T o  w sz y s tk o  z ro b ił  p o w ró t p . m a rsz . P i ł ­
s u d s k ie g o  d o  k r a ju .  P o  o k r e s ie  z a s to ju  
i  m a rtw o ty  w p ro w a d z i]  ru c h  i o ży w ien ie .

S k ła n ia  to  n a s  p o n o w n ie  do  p o d k r e ­
ś le n ia ,  że  d z ię k i  sa n a c ji to k  s p ra w  p a ń ­
s tw a  i  je g o  lo sy  zw ią za ły  s ię  z je d n o s tk ą  
i  o d  n ie j  s ię  u z a le ż n iły . D o p ó k i p . m a rsz . 
P i łs u d s k i  b y ł n a  M a d erze , p a n o w a ła  c i­
s z a , a  w sz y s tk ie  w y s iłk i s f e r  rz ą d z ą c y c h  
z m ie rz a ły  d o  tego , b y  p rz y sp ie sz y ć  u c h w a ­
le n ie  b u d ż e tu  i by  se jm  ja k  n a jp rę d z e j  
p o s ła ć  n a  w a k a c je . P o w ró t z M a d e iy  w n o si 
ży c ie  i z a p o c z ą tk o w u je  —  m y ś le n ie . J e ś l i  
to  św ia d cz y  o d o b ry m  s ta n ie  su b je k ty w -  
n y m  p . m a rsz . P iłs u d s k ie g o , to  ż a d n ą  m ia ­
r ą  n ie  m oże  św iad czy ć  d o b rz e  o s ta n ie  n a ­
szych  k ó ł rz ą d z ą c y c h  i n ie  m oże być u w a ­
ż a n e  za  z a sa d n ic z o  p o m y ś ln y  objaw ' s to ­
s u n k ó w  w  p a ń s tw ie .

M n ie jsza  n a  r a z ie  o to. F a k te m  je s t, żc  
s ię  za cz y n a  w re s z c ie  coś ru sz a ć  w  n aszy m  
„ in te r e s ie ” i że s ię  z a cz y n a  m y śleć . A je s t 
o  czem !

N a p ie rw s z y  p la n  w y su w a ją  s ię  t r u d ­
n o śc i g o sp o d a rc z o -fin a n so w e . S ą  o n e  n i e ­
m a łe  i s ą  p o w sz e c h n ie  o d cz u w an e . R e je ­
s tru je m y  je  c o d z ie n n ie . W idzi je  i c ie rp i 
o d  n ic h  k a ż d y  o b y w a te l. N ie w id z i ich  ty l­
k o  p r a s a  rz ą d o w a , k tó r a  n ie  m oże s ię  z d o ­
b y ć  n a  ty le  n a w e t  o d w ag i s p o jr z e n ia  p r a ­
w d z ie  w  oczy, ile  je j  o k a z a ł m in is te r  s k a r ­
b u  w  c z as ie  s e s ji  b u d ż e to w e j, a  k tó r a  k a ż ­
d ą  k ry ty c z n ą  o c e n ę  f in an so w o śc i p a ń s tw a  
u w a ż a  za  a k t  „ a n ty p a ń s tw o w y ” ..: O dcina 
Bię w' te rn  g ro n ie  je d y n ie  p r a s a  t. zw. 
„ s f e r  g o s p o d a rc z y c h ” i r a z  za  ra z e m  a l a r ­
m u je  o p in ję  g ro ź n e m i h o ro s k o p a m i n a  
p rz y sz ło ść  (p rz y p o m in a m y  p rz y g n ę b ia ją c y   ̂
g ło s  p ro f. K rz y ż a n o w sk ie g o  w cz o ra j p rz e z  
n a s  z a n o to w a n y ) . M oże w re sz c ie  je d n a k  
t e r a z  d o w ie d z ą  s ię  c z y te ln ic y  rz ą d o w y c h  . 
p ism  o  d e fic y c ie  b u d ż e to w y m  za lu ty  b. r . 
(12  i p ó ł m iljo n a  z ł.)  i o  g ro ź b ie  z w ię k -  j 
S zonego  je sz c z e  d e f ic y tu  w  r o k n  p rz y sz ły m  
b u d że to w y m . M oże i d o  n ic h  d o trz e  o s tr z e ­
ż e n ie  p ro f . K rz y ż a n o w sk ie g o  (m im o  z ło że ­
n ia  m a n d a tu  p o s e ls k ie g o  d a le j  „ p s p ó łp r a -  
c n ją c e g o  z r z ą d e m ” ), k tó r y  p rz e p o w ia d a , 
ż e  zlo  m o że  n a s tą p ić  „ p rę d z e j ,  n iż  w ie lu
przypuszcza”.

N ie  m n ie j  w  s y tu a c j i  m ię d z y n a ro d o w e j 
p o ja w ia ją  s ię  g ro ź n e  d la  P o ls k i  k o m p lik a ­
cje.... D z ie n n ik  „ P a r i s  - M id i” p u śc ił  n ie d a ­
w n o  z K o w n a  p o g ło sk ę  o s e n sa c y jn y m  p r o ­
je k c ie  t r a n z a k c j i  p o ls k o -n ie m ie c k ie j ,  k tó -  
r a b y  P o ls k ę  m ia ła  za  P o m o rz e  „ o d sz k o ­
d o w a ć ” k o rz y śc ia m i n a  L itw ie . A  wrciąż 
je szc ze  t r w a  i z a o s trz a  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  
h is to r ja  z  „ A n s c h lu s s e m ” g o sp o d a rc zy m .

P r a s a  rz ą d o w a  z a p e w n ia , że s e n s a c ją  
k o w ie ń s k ą  n ie  n a le ż y  s ię  p rz e jm o w a ć ; je s t 
b o w ie m  od  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  „ g łu p ią ” . ’ 
B yć  m oże! J e s t  je d n a k  c a la  s k a la  środków ', 
p r z y  pom ocy  k tó ry c h  p a ń s tw o  m o że  r e a ­
g o w ać  n a  n ie p rz y ja z n e  lu b  „ g łu p ie ” p o ­
s u n ię c ia . N ie za w sze  t r z e b a  w y jeż d ża ć  
p rz e c iw  n im  z a r m a tą  n a jw ię k s z e g o  k a l i-

i b ru . C zasem  w y s ta rc z y  o d p ra w a  w  p r a s ie  
b io rą c e j  in s p ira c je  o d  r z ą d u . M am y w ra ż e ­
n ie ,  że  s e n s a c ji  k o w ie ń s k ie j  p o ło ż y ło b y  s ię  
k r e s  o d ra z u , g d y b y  n p . „ G a z e ta  P o ls k a ” 
p a ro m a  m o c n e m i o k r e ś le n ia m i z e c h c ia ła  
sk w a lif ik o w a ć  n a jn o w s z y  „ b a lo n  p r ó b n y ” 
N iem iec .

P o w a ż n ie js z ą , n aw 'e t c a łk ie m  p o w a ż n ą , 
je s t  d r u g a  s p r a w a :  „ A u s c h lu s s ” g o s p o d a r ­
czy  A u s t r j i  d o  N iem iec . I , n ie s te ty ,  p o w aż- 
n ie js z e m i, n a w e t  c a łk ie m  p o w a ż n e m i, są  
z a n ie d b a n ia  p r a s y  rz ą d o w e j i o p in ji  r z ą ­
d o w e j w  te j s p ra w ie .

D z iw n e  to  je s t ,  a re y d z iw n e!... C a la  E u ­
r o p a  ju ż  z d ą ż y ła  u r o b ić  so b ie  p o g lą d  na 
u m o w ę  w ie d e ń s k ą  C u r t iu s a  i S c h o b e ra . 
T y lk o  p o ls k i  o b ó z  rz ą d o w y  d o tą d  n ie  m óg ł 
s ię  n a  n ie g o  zdobyć . F ra n c ja  p ro te s tu je ,  
C z ec h o s ło w ac ja  p r o te s tu je ,  H e n d e rs o n  z a ­
p o w ia d a  w n ie s ie n ie  s p ra w y  n a  fo ru m  g e ­
n e w s k ie . T y lk o  p . M ie d z iń sk i, czy p. K oc 
i p . E h r e n b e r g  n ie  w ie d z ą  d o tą d  jeszcze , 
czy s ię  c ie sz y ć  z te j  u m o w y , czy sm u c ić  —  
czy  ją  p o p rz e ć , czy  zw alczać . J e d e n  ty lk o  
p . M ack iew icz  w  „ S ło w ie ” w ile ń s k ie m  w ie , 
co  ro b ić . I  r a z e m  z p . S ta d n ic k im  r a d u je  
s ię , że  te r a z  N iem cy  z a p o m n ą  o  P o m o rz u , 
a  p ó jd ą  n a  B a łk a n y  s z u k a ć  szczęśc ia , k tó ­
re g o  n ie  m ie li  w  s p r a w ie  z P o ls k ą . H u m o r 
w p ra w d z ie  je s t  c e n n ą  rz e c z ą , a le  je s t  j e ­
d e n  w  n im  ro d z a j,  k tó r y  s ię  z p o d  te j r e ­
g u ły  u s u w a : „ G a lg e n b u m o r” .

N ie m a łe  za te m  tru d n o śc i z n a jd z ie  po  
sw oim  p o w ro c ie  p . m a rsz . P i łs u d s k i  i n ie  
d z iw im y  s ię , że —  w n d lu g  p ism  s a n a c y j­
n y c h  —  ż a c h n ą ł s ię , g d y  p rz y  o p u sz c z a n iu  
„ W ic h ra ” jeg o  o to c z e n ie  w y ra ż a ło  g ło śn ą  
r a d o ś ć  z p o w ro tu  do  W a rsz a w y . „ W  W a r ­
sz a w ie  s a m e  k ło p o ty ” , r z e k ł  i m a ra c ję .

A le  t ru d n o !  K ło p o ty  s ą  i to  tym  raz em  
z n a c z n ie  w ię k s z e  o d  ty ch , z k to  r e m i s ię  
m o ż n a  b y ło  u p o r a ć  p rz y  pom ocy  „ B rz e ś c ia ” 
i „ p a c y f ik a c ji” .

O d k ry ł w  so b ie  p o d o b n o  p. m a rs z a ­
łe k  —  z a p e w n ia  „Tli. K u r j e r  C odz .” —  
z d o ln o ść  „ c z a ro w a n ia ” i z a ż e g n y w a n ia  
b u r z  n a  m o rzu . J e s t  to  b a rd z o  w a ż n a  w ia ­
d o m o ść . C ie sz y lib y śm y  s ię  je d n a k  je szc ze  
b a rd z ie j ,  g d y b y  m u  M a d e ra  p ró c z  „ c z a ro ­
w n ic z y c h ” zd o ln o śc i d a ła  p o n a d to  ta k ą  
d r o b n o s tk ę ,  ja k  zd o ln o ść  z a ż e g n y w a n ia  
k ry z y só w  g o sp o d a rc z y c h  i p o lity cz n y ch . 
B y łb y  to  c e n n ie js z y , n iż  ta m te n , d a r  M a- 
d e r y  d la  ta k ie g o  lą d o w e g o , ja k  n a s z . n a ­
ro d u .

B ę d z ie m y  m ogli w  b lis k ie j  już , zd a je  
s ię , p rz y sz ło śc i s tw ie rd z ić , co o s ta te c z n ie  
p rz y w ió z ł z  s o b ą  p . m a rs z a łe k  P i łs u d s k i  
i wr ja k ie j  m ie rz e  m o że  s ię  p rz y d a ć  P o lsc e  
je g o  n a  A tla n ty k u  w y p ró b o w a n a  zdob iość .

W . Z.
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OSTRZE doGOLENIA '
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znane ze swej dobroci ostrze do golenia  
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a i n  I z a g r a n i c ą  
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Rokowania o pożyczkę kole:ową zakończone?
MIN. MATUSZEWSKI TW IERDZI, ŻE UZGODNIONO TYLKO W ARUNKI TECHNICZNE

W arszawa 31. 3. (Telef. wł.). K orespondent 
„K urjera W arszaw skiego" donosi z P aryża > 
Rokow ania w spraw ie pożyczki kolejowej wczo 
■raj zakończono. Pierwsza w ym iana podpisów 
nastąpiła w godzinach wieczornych. Jeżeli for­
malności adm inistracyjno-praw ne zarówno w 
W arszawie, jak  1 w P aryżu  przeprowadzone be 
dą w należycie szybkiem  tempie, to  emisja po­
życzki nastąpiłaby w końcu kw ietnia. F a k t za­
kończenia rokowań wywołał w kołach finan- 
sowo-gieldowych wrażenie dodatnie.

W arszaw a 31. 3. (Telef. wł.). A gencja | 
,.Iskira:‘ podaje: W  zw iązku z ukazaniem  się 
w prasie depesz z Paryża^ donosza.cych o pod- '■

pisaniu tam  wczoraj, względnie -o parafowaniu 
układu o pożyczce francuskiej na dokończenie 
budow y łinji kolejowej Górny Śląsk— Gdynia!, 
zwróciła się redakcja Agencji ,Jsfcra“ do p. 
m inistra skarbu p. M atuszewskiego z za p y ta  
niem, o ile prawdziwemi są  powyższe donie- 
sienią.

—  W iadomości te  o  ty le  są prawdziwe, od­
powiedział p. minister, że uzgodniono już w Pa­
ryżu w szystkie w arunki techniczne, dotyczące 
budowy te j Hnjl kolejowej. Rokowania o  w a­
runki finansowe pożyczki rozpoczną się w P a­
ryżu dopiero po świętach.

Przyśpieszenie sesji Sejmu?
W arszaw a, 31. 3. (Tel. wł.). J a k  zwykle 

przed pierwszym m iesiąca w  gmachu sejmo­
wym zjawiło się w ielu posłów, k tó rzy  przyje­
chali po d ie ty  a zarazem zainteresow ani tern, 
co przyniosą w życiu politycznem  najbliższe dni. 
W związku z wiadom ościami o podpisaniu po ­
życzki kolejowej w yrażano przypuszczenie, 

że nadzw yczajna sesja parlam entu  zw ołana bę­
dzie w  końcu kw ietnia, a  najdalej w  pierw ­
szych dniach m aja a  to  tem  bardziej, że w e­
dle pogłosek m arsz. P iłsudski m iał w yrazić 
niezadowolenie z powodu niezalatw ienia przez 
Sejm szeregu ustaw , k tó re  w myśl jego in- 
strukcy j m iały być załatw ione podczas zamknię 
tej w łaśnie sesji budżetow ej parlam entu. U sta­
wy te  opracow uje się obecnie w szybkiem  tem ­
pie celem przedłożenia ich Sejmowi i Senatowi.

Czy w łonie rządu w  dniu dzisiejszym  odbędą 
się jak ieś narady , do tej pory nie wiadomo.

W  kuluarach  sejm owych omawiano dość 
częste obecnie fak ty  konfiskat. Omawiano zwła 
szcza szczególnie znamienną konfiskav odezwy 
S tronnictw a Ludowego. Odezwa połączonych 
stronnictw  ludow ych m iała eię ukazać we 
w szystkich pismach ludow ych w  num erze św ią­
tecznym. P rzedstaw iciele S tronnictw a Ludow e­
go zapewniają, że odezwa zredagow ana by ła 
w tonie bardzo um iarkow anym . Jeżeli zatem  
konfiskata nastąp iła , to  potw ierdza to  w iado­
mości, że sanacja jest z połączenia stronnictw  
ludow ych mocno niezadowolona i będzie s ta ra ­
ła się prace now ego stronnictw a psuć wszelkieml 
sposobami.

 o------

Katastrofa kolejowa pod Wierzbnikiem
W arszawa 31. 3. (Telef. wł.). Dziś rano o ! ły  na bok. tw orząc wieiką kupę gruzów. Rozie- 

godz. 6.42 pod stacją  W ierzbnik na linji K o - ' g ły się rozdzierające jęki rannych. Z pod gra- 
tuszki—!Rozwadów nastąpiło  zderzenie pociągu zów w ydobyto 8 osób rannych, w tem dwie 
pasażerskiego z pociągiem towarowym . S k u tk i , bardzo ciężko. N atychm iast wdrożono śledztwo, 
zderzenia były  fatalne. W śród ogłuszającego k tó re  ustaliło, że przyczyną katastrofy  był prze 
trzasku w yskoczyły z szyn 4 w agony to w a ro -, tok  części pociągu towarowego. Przerwa w  n i­
wę, jeden wagon bagażow y I jeden pasażerski, chti trw ała  do godz. 16-tej.
W jednej chwili w agony spiętrzyły się i zwali--*  o---

Konferencja nfn. P łsu d sk e g o  
z. p. Prezydentem.

W arszaw a, 31. 3. (Telef. wł.) M arszałek 
Piłsudski złożył dziś o godz. 11.30 w południc 
półgodaniną w izytę p. P rezydentow i Rzplitej 
na Zamku.

W arszaw a, 31. 3. (Telef. wł.) Z Prezydjum  
R ady Ministrów inform ują, że przewidywania 
prasy  na tem at posiedzenia R ady Gabinetowej, 
k tó re  m iałoby się odbyć jeszcze przed św ięta­
mi, nie m ają dostatecznych podstaw . Posiedze­
nie R ady G abinetow ej nie je s t zwołane i nie 
przewiduje się zwołania go.

Pos. O o b n r h o f t i  z m m Y s z a n o  karą.
W arszawa, 31. 3. (Tel. wł.). Sąd A pelacyj­

ny  w  Lublinie rozpatryw ał spraw ę W ładysła­
w a Dobrocha (KI. S tron. Lud.), zasądzonego 
wyrbkiem  Sądu Okręgowego w Radomiu na 
dwa la ta  więzienia, z zaliczeniem aresztu p re ­
wencyjnego. Sąd A pelacyjny w yrok Sądu Okrę 
gowego. zmienił i skazał Dobrocha na rok wię­
zienia z zaliczeniem aresztu.

R ozpraw a b. posła  Kwiatkowskiego.
W arszaw a, 31. 3. (Telef. wł.) Rozprawa 

b. posła K w iatkow skiego ze S tronn. N arodo­
wego (donosimy o niej również na str. 3) w y­
znaczona została n a  20 kw ietnia. B. posłowi 
K w iatkow skiem u zarzuca się, że sprzeniewierzył 
blisko pół m iljona zł. N adużyć tych miał się 
dopuścić jako w łaściciel t. zw. Centrali Rolni­
czej. Na rozpraw ę wezwano przeszło 30 świad­
ków.

W arszaw a. 81. 3. (Telef. wł.) W W arszawie 
baw ią w sprawach służbowych wbjojyodowie; 
krakow ski dr. K w aśniewski i wołyński Jó- 
zefski.

Uwolnienie członków 0. W> P. 
w  N. Mieście.

W arszawa, 31.. 3. (Telef. wł.) W  styczniu 
b. r. były  zaburzenia w Nowem Mieście nad  
Drwęcą, w yw ołane przez bezrobotnych. P rasa  
sanacyjna denuncjow ała wobec w ładz młodzież 
O. W. P. jako  rzekom o pośrednią spraw czynię 
niepokojów. K ilku członków O. W . P. aresz­
towano skutkiem  tych podejrzeń i przetrzym a­
no w areszcie przez dwa miesiące. W dniach 
23 i 26 b. m. odbyła się w Nowem Mieście 
w  związku z powyższemi zaburzeniam i rozpra­
wa, w  rezłtacie k tórej uw olniono wszystkich 
aresztow anych członków O. W . P . od winy 
i kary .

PRZEMYCALI POBOROWYCH.
W arszawa, 31. 3. (Telef. wł.) Z pogranicza 

litew skiego donoszą, że w rejonie W iżajn are­
sztowano dwu Ui l/i, zajm ujących się przem y­
caniem obyw ateli polskich, podlegających po­
borowi wojskowem u, poza granice Rzplitej. 
Jednocześnie z aresztow aniem  przem ytników  
zatrzym ano dwu poborowych, k tó rzy  usiłowali 
przy pomocy przem ytników  przedostać się na 
teren Litw y.
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i  czent piszą inni
P. Piłsudski 1 morze.

Pow rót p, m arsz. P iłsudskiego n a  „Wieh- 
*2©* da} sanac ji okazję do dalszego rozsnu­
w an ia  „legendy"... D r  W oyezyóski, k tó ry  się 
n łtn  op iekow ał n a  M aderze, opow iada, że 
p. m arsza łek  „zaczarow ał" m orze, sk u tk iem  
czego podróż odby ła  s ię  w spoko ju ; „odcza­
ro w a ł"  je je d n a k  n a  B a łtyku  i  zaraz  pow- 
s ta ła  burza...

Jeszcze la p ie j sp isa ła  się  p. W ielopolska. 
P isze  ona w „K u rje rze  P o ran n y m ", że w ła­
ściw ie do tąd  jeszcze n ie  było na m orzu pol­
akiem  „p ieczęci" ; było ono jak b y  n ie nasze. 
D laczego? D latego, bo p. P iłsu d sk i

„nie „objął" je  (chyba: „go", P rzyp. „G. N.“) 
osobiście na nasze dziedzictw o; k tó ry  prze­
biegł Polskę od k rańca  do k rańca  —  od 
Polsk i na Sybirze aż po najbujniejszą emi­
g rac ję  Francji i A nglji —  nie w ypłynął ni­
gdy  n a  polskie morze.

I oto —  nareszcie —  jakby  chciał w y­
pełnić tę  osta tn ią  lukę historycznego po­
słannictw a —  n a  polskim s ta tk u , n a  wo­

jennym , w płynął z dalekich  ocanów na ta ­
flę polskich wód.

Je s t w tem  coś z sym bolu, d la  tych, 
k tórym  jeszcze zamało sym boliczne życie 
P iłsudskiego —  zaś jest coś z najwyższych 
sfer radosnego ukojenia d la  tych, którym  
potrzebą serca jest, aby każda dziedzina 
Polski, m aterja lna 1 m oralna, zw iązana była 
ściśle t  imieniem M arszałka.

I  to  jest charak terystyczne, że ten  czło­
w iek, k tó ry  w czasie wielkiej w ojny, w roz­
biciu narodu  naszego na m askaradę ty lu  
arm ij w alczących, ani chwili nie walczył 
inaczej, .jeno w sw ojej m aciejówce z pol­
skim  orzełkiem  —  że ten  człowiek i swoją 
pierw szą podróż m orską odbył na polskim 
s ta tk u  wojennym . Świętem polskiego mo­
rza  1 polskiej m arynark i był d la  nas dzień 
w jazdu „W ichra" do zatoki gdyńskiej". 
P rzytoczyliśm y u m y śln ie  d łuższy u stęp  

s  a r ty k u łu  p. W ielopo lsk iej. D oskonale bo­
w iem  ch a rak te ry zu je  um ysłowośó pew nych 
k ó ł w sanacji... D op iero  te raz  m a m orze d la  
n ich  znaczenie, k ied y  je  „ob ją ł w p o siad an ie" ' 
p, P iłsudsk i.

Przed zmianami w rządzie.
P o jaw ia ją  się  pogłoski, że po pow rocie 

p . m arsz . P iłsu d sk ieg o  n as tąp i te ra z  rek o n ­
s tru k c ja  rządu . P rzesu n ięc ia  te  — pisze „P o­
lo n ia "  - pó jdą

„w kierunku  w zm ocnienia wpływów przed­
stawicieli życia gospodarczego. Spodziewa­
ne jest także w ejście do rządu paru  konser­
watystów sanacyjnych z grupy ks. Radzi­
wiłła".
D ziw na je d n a k  rzecz, zauw aża słuszn ie 

„N aprzód" 1
„W edle konsty tucji P rezyden t Rzplitej 

pow ołuje ł odw ołuje m inistrów ; tu  jednak  
, zachodzą widocznie inne okoliczności, k tó ­

re  to  prawo oddają w Inne ręce. Nie dzi­
w im y się, jak  już nie dziwim y się w ielu 
innym  rzeczom ". 7
D o p iero  p rzed  p aro m a d n iam i u b o lew a ła  

„G azeta P o lsk a" , że p rzed  m ajem  1926 roku  
P re zy d e n t R zplitej n ie  m ógł w ykonyw ać k o n ­
sty tucy jnego  u p ra w n ie n ia  co do pow oływ ania 
rząd ó w ; p raw o  to bow iem  — p isa ł o rgan  sa ­
nac ji — o d e b ra ł m u  k o n w en t sen jo rów , k tó ry  
fak tycznie tw orzył i o b a la ł rządy... Czyż jed ­
nak  je s t te ra z  le p ie j z owym  p rzep isem  k o n ­
sty tucji, je ś li w ed ług  głosów  sam ej p rasy  sa ­
nacy jne j zm iany  w rządzie  b ęd ą  p rzep ro w a­
dzone przez p. m arsz. P iłsu d sk ieg o ?

Wyjaśnienia p. Vandervelda.
„G azeta P o lsk a"  an a lizu jąc  zn an e  już n a ­

szym  czyteln ikom  ośw iadczen ie p . Y ander- 
w elda, p isze:

„P. V andervelde uw aża, iż obecno ure­
gulow anie gran ic nie je s t „spraw ą wiecz­
n ą" ; dopuszcza możliwości zmian, zastrze­
gając  się, iż nie m ogą być ono dokonano 
„w drodze siły", poza tem  (dla nas punkt 
najw ażniejszy) uw aża on, iż wbrew opinji 
narodu polskiego i zdecydow anie w yraźnej 
postaw y w tym  względzie naszego rządu, 
kw estja  w spólnej g ranicy  Polski z Niemca­
mi nie je s t ostatecznie rozw iązana, gdyż 
tego  rozw iązania należy dopiero szukać, 
a  „rozw iązanie przyjazne napo tyka  na bar­
dzo poważne trudności". „R obotnik" uw a­
ża, iź powyższe słow a przyw ódcy socjali­
stycznej M iędzynarodówki rozw iązują kwe- 
s tję  całkow icie, rehabilitu ją  najzupełniej 
p. V andervelde‘a  w  opinji polskiego społe­
czeństw a i są dostatecznem  upraw iedliw ie- 
niem w spraw ach polskich stanow iska Van- 
dervelde‘a, napastow anego przez prasę pro- 
rządow ą w „oszczerczej kam panji", według 
słów polskiego organu drugiej M iędzynaro­
dówki. .

My zo swej stro n y  ośw iadczam y jednak. 
}ż w dalszym ciągu uważam y stanow isko 
p. V andervelde£a w spraw ie naszych granic 
aa  niemożliwe dla nas  do podjęcia jakiej-

„GŁOS NARODU" z

Sprawy śląskie a nadcl
W  spraw ozdaniu p. Joshizaw y, k tó re  Rada 

Ligi Narodów przyjęła w dniu 24 stycznia br., 
znajdowało s :ę obow iązujące życzenie, by Pol­
ska przedstaw iła na sesji m ajowej spraw ozda­
nie z zarządzeń w ydanych celem przywrócenia 
dobrych stosuuków  między w iększością a  mniej 
szością na Śląsku. Poniew aż mamy już przód 
sobą ty lko  n resiąc  czas a, w arto się zastanow ić, 
co P olska będzie m ogła powiedzieć w Gene­
wie?

Przedewszystkiem  będzie m ógł p. min. Zale­
ski w skazać na to , że w sądach polskich prze­
prowadzono kilkadziesiąt procesów przeciw bo- 
jów karzom  i że część oskarżonych ukarano. 
Np. skazano spraw ców  gwałtów w Brześciu. 
W niektórych w ypadkach oskarżonych uwnlnio 
no z b raku  dostatecznych dowodów winy P ra­
sa niem iecka skrzętnie notuje wszystkie w yro­
k i i jest), jak dotąd, z ich treści niezadowolona. 
Zdaniem Niemców w yroki są ni el i ćmie i bardzo 
łagodne. Nie ulega wątpliwości, że podobne za­
rzu ty  w ysunie w  Geuewie p. Curtius. Polska bę­
dzie u trzym yw ać, żo sprawiedliwość została 
wszystkim  wymierzona.

Niemcy chcieli zm iany n a  stanow iska woje­
w ody śląskiego. Polska nie zobow iązała się do 
niczego w  tej spraw ie i jak  się zdaje zm iana 
n :e nastąp i. „P o k k a  Zachodnia" zaprzeczyła 
przed paru dniami jeszcze raz bardzo stanow ­
czo wszelkim poarłoskom o ustąpieniu o woj. 
G rażyńsk;ego. Nie przeprowadzono też  żadnych 
zmian wśród starostów . P. w ojew oda ograni­
czył się do tego, że wezwał ich na konferencje 
i pouczył ich, że powinni trak tow ać m niejszość 
nienrrecką nie w edług suchej litery  prawa, lecz 
w  duchu jak  najdalej posuniętego liberalizmu 
i tolerancji. Te piękne zasady zrobiły dobre 
wrażenie w  tych pismaah zagranicznych, k tó re  
jo przedrukow ały, łecz oczywiście znalazły się 
też pisma niemieckie, k tó re  napisały, że to ty l­
ko puste słow a obliczone n a  efekt.

Czy w  spraw ie stosunku Zw. Powstańców  
do w ładz zaszły jak ieś zm iany, nie wierny. Zna 
leźliśmy ty lko  w prasie sanacyjnej wywiad 
..Islcry" z przewodniczącym  Związku P ow stań­
ców, p. Lortzem . k tóry  zresztą pow tórzył k ilka 
oklepanych zarzutów  przeciw  Volksbnmdowi i 
nie powiedział nic ciekawego.

O „Polsce Zachodniej" ogłoszono, że nie 
pozostaje ona w żadnych stosunkach ze śląs­
kim Urzędem W ojewódzkim.

Nie bez znaczenia je s t fak t, że w  ciągu kil­
ku  osta tn ich  m iesięcy nie zaszły n a  Śląsku ża­
dne a k ty  gw ałtu  w stosunku do Niemców. To 
również może być naszym  argum entem  w Ge­
new 1'©.

Mimo w szystko jednak  oczekujem y sesji 
R ady  Ligi N arodów  nie bez troski. Są pewne 
szanse, że R ada Ligi Narodów zadowoli się 
tem, co P olska będz;© m ogła przedstaw ić 
w swem sprawozdaniu, lecz jeśli atm osfera b ę ­
dzie dla Polski nieprzychylna, jeśli Genewa 
poruszona będzie skargam i U kraińców z powo­
du Brześcia i „pacyfikacji", to  i spraw a śląska 
zakończy się nie tak  g ładko, jak  się gdzienie- 
gdzie przypuszcza. Ozy nie usłyszym y przypad­
kiem, żo trzeba czynów nie słów, żo nie zrobio­
no nic w kierunku gruntow nego rozw iązania 
problemu m niejszości?

Odnosi się wrażenie, że koła sanacyjne za- 
raało m yślą o tej spraw ie i źe nie m ają jasnego 
i konsekw entnego program u. W rażenie to  u 
tw ierdza się, gdy  się patrzy, jak  obóz sanacyj­
ny  odnosi się do dwóch ważnjmh rocznic śląs

kolwiek w tym  względzie dyskusji i u  yb it­
nie kolidujące z naszemi interesam i pari- 
stwowem i".

„Stocyzm " p. min. Za’eskiego.
W  zw iązku z pogłoskam i o zm ian ie  „kory ­

ta rza"  pom orskiego na dostęp  do  K łajpedy , 
wzgl. L ibaw y, pisze p. K oskow sk i w  „K u­
rje rze  W arszaw sk im ":

„W obec te j sy tuacji nie w ystarczy  już 
mówić, 2c papier je s t cierpliwy'. T rzeba 
z naszej strony  kontr-propagandy. Trzeba, 
aby Europa raz po raz poznaw ała i nasze 
kontr-argum enty . To, co w czoraj jeszcze 
w ydaw ało się praw dą, dziś nią nie je s t: 
n ie da się uniknąć te j drażliw ej, niebez­
piecznej i niedorzecznej dyskusji. A więc 
będziemy ją  prowadzili ze zblądanyrni poli­
tycznie ludźmi dobrej woli, przekonyu ująć, 
że oni nie służą spraw ie pokoju, że się m y­
lą, żo Niemców niczem nie przejednają, 
że —  w łaśnie przeciwnie —  podsycają ten 
sta ry , żarłoczny, odnowiony przez dem okra­
cję niem iecką im perjalizm  germ ański"... 
S fery  rządow e je d n ak  — zauw aża k o res­

ponden t w arszaw sk i „ K u rje ra  P oznańsk iego", 
p. H. W. — p iln u ją  rezerw y.

„Stoicyzm  p. Zaleskiego —  pisze —  jest 
zastanaw iający . „Paris Midi" alarm uje ku.* 
szeniami niemieckiemi i bezczelnemi propo- 

. zycjam i (r, k tó rych  referow aliśm y w  num e­
rze niedzielnym). Czy nasz urząd spraw  za­
granicznych nie znajdzie okazji, by tak ie  t 
zuchw alstw a doznały odpraw y należy te j?"

dnia I-go kwietnia 1931.

lodząca ses;a Rady Ligi.
kich: plebiscytu (20 m arca) i trzeciego pow sta­
nia (3 maja).

Jeszcze przed 20 m arca wyraziliśmy przy 
puszczenie, że obóz iządowy zamierza obchóol 
rocznicy plebiscytu odłożyć, a w łaściwie za­
m iast plebiscytu święcić inną rocznicę. T ak  się 
też istotnie stało, a  przypom ina to  żywo zeazło- 
roczną historję z Cudom nad Wisłą. Społeczeń­
stwo chciało obchodzić tę  rocznicę w dniu 15 
sierpnia. Kola sanacyjne odniosły się do tej 
daty  niechętnie i postanowiły przełożyć swojo 
uroczystości („Cudu W ieprza”, jak  mówili zło- 
śliwi) na 18 października, względnie 11 lis to ­
pada.

D ziesiąta rocznica plebiscytu (20 marca) 
zbiegała się z imieninami „W odza Na-roau", a 
zatem  przeszkadzała hołdom imieninowym. Po­
nadto  trzebaby mówić o K orfantym . Natom iast 
rocznico 3-go pow stan ia można związać jeśli 
nic z osobą J . Piłsudskiego, to przynajm niej 
dr. G rażyńskiego, k tó ry  w w alkach o Śląsk 
odegrał rolę dość ważną. To też ogłoszono już 
w „Polsce Zachodniej", że 10-ta rocznica pow­
stan ia  „w inna być przez ca la  Polskę obchodzo­
na szczególni© uroczyście i m anifestacyjnie’1 
że w' K atow icach odbędzie się w  dniu 2 m aja 
„olbrzymi zlo t szeregów powstańczych przy u- 
dzialo bratn ieh  orgaoizacyj kom batanckich ze 
Ś ląska i z całej Polski" i że wreszcie' spodzie­
wanym jest przyjazd p. P rezydenta Mościc­
kiego.

A zatem uroczystości n a  w ielką skalę. Ich 
dobrą stroną będzio to, że przypomni się świa­
tu, iż Polska potrafi siłą bronić swych granic. 
Zasługują też niewątpliwie n a  uczczenio ci 
wszyscy, k tórzy  padli w bojach o Śląsk. Z tem 
wszystkiem jednak  nio należy zapominać, że 
3-cio powsitan;e nie byio wzorowym sposobe-m 
rozstrzygania sporów  i żo w opinji Zachodu nie 
zostało ono naogół. dobrze przyjęte. Prooagan- 
da niem iecka zaś przez 10 la-t przedstaw iała 
po-budki i m etody pow stańców  śląskich w jak  
najgorszem  świetle. N ależy tem u przeciw dzia­
łać, lecz' strzeżm y się w yw oływ ania w rażenia, 
że silą, a  nio prawem zdobyliśm y Śląsk. Przed 
paru  d iram i przytoczyliśm y tu  tw ierdzenie 
„Germ anii", że u roczyste obchodzenie 3-go 
pow stania będzio „minriiówolnem przyznaniem, 
że nie glosowanie* locz pow stania doprowadzi­
ły  do podziału Górnego śląska" .

P onad to  trzeba pam iętać, że rocznica walk 
może podniecić um ysły i dać okazję do niero­
zważnych mów c-zy a rty k u łó w  co znowu może 
być wyzyskano przez naszych nieprzyjaciół ja ­
ko diow-ód ..imperializmu” polskiego. To też ża­
łować należy, że 29 m arca nie był kulm inacyj­
nym punktem  uroczystości śląskich. N iepodo­
bna zaś dostrzec logiki w  postępow aniu tego 
obozu, k tó ry  rozmyślnie postanaw ia uroczyście 
święcie dni, w k tó rych  la la  się krew  polska i 
niem iecka, a  równocześnie uchwala, tra k ta ty  
handlowy i likw idacyjny d la okazania do-brei 
woli, pokojowości i ijojedaawczości! S. S.

Z azdy Ch 0. w Koimrnie i M a c h .
W dalszym ciągu pracy organizacyjnej 

Ck. D. w okręgu Samborskim po zjazdach 
w Samborze, Gródku i Mościskach, odbyły sio 
zjazdy w  Kcmamio i Rudkach.

Zjazd w Komamie odbył się w poniedziałek 
w sali domu ludowogo. Zagaił p. burmistrz Mi- 
kułka: w  skład prezydjrem weszli ponadto p. 
Gutwińsk! z Brzeżca i p. Partykiewicz. Posło­
wie prof. Bryła i ks. Szydelski przedstawili sy­
tuację poktyczną i gospodarczą, oraz omówili 
działalność klubu Gh. D. W dyskusji zabierali 
głos p. Mikułka, Smalec. Partykiewicz. Pate-r. 
Tomaś, Łyba. Drewinkiewiez. Tase, Gutwiń- 
ski, Senkowski. poezsm przemówili raz jeszcze 
pp. posłowie. Na zakończenie wybrano zarząd, 
w skład którego weszli jako prezes: Ks. Przy- 
hyłowsk' z Rumna. jako wiceprezesi pp. bur­
mistrz Mikułka i Kazimierz Róg z Komarna. 
oraz rm. Zanie z Tul id ów , Partykiewicz. Tass 
Gufwiński z Brzeżca i Drewinkiewiez z Buczał

TVc wtorek odbył sio w  sali Sokoła- zia/.d 
w Rudtaeh, 7 *>ra.ił prezes o. prof. Gąsior z Ho- 
łodówki: w skład prezydium weszli nadto n. 
Przvszłak z C wdowie. Kawalec, z- Koron-uża. 
P-rzybvlv poseł p-rof. B n ła  -przedstaw*! syfcn- 
acm onłłt rPr.-m i gosnodarcza Państwa oraz za­
dania Gifi D W dyskusji wzięli udział np. Ko 
«flł z Ftidok. Sztrdkiiła z Koniuszek. dvr. Ga- 
S*or z Tr<rt(V?<-;,vk' Polio z  Rudek. Piecuch z. Mil 
czvc. Eńgel Ma.rmuva z Czernichowa, noczem 
wvhra.no -/a.rzn.d. w  skład którego weszli: pre­
zes dvr Gąsior z Uołorłówki 'ponownie), wice­
prezesi En walec z T-foronuża 1" Pr/.rszłak z Czo­
łowi© cz-I'o,nka:m:; Ja-zebek. ks Odkiewloz z Po 
korzą. k*!. Maihrń 7. Koniuszek Piecuch z Mil­
szy©. Dukało z Pókorza Gchara 7, Czermcho- 
wao. Pief,i-i!szik'ewicz z Chłonc/vc. Pahin z K o­
niuszek. Pn-zpck' z kf cl i nowa Lisowski z Jat- 
w ieg Macko z P--d ta "czek 7 <-Vhelec z Monar 
sterzec, Wawrzynkiewiez z Dołobową.
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Nr. 59.

Sprawa tranzytu przez Litwę
W niektórych pismach [>ojawila się w iado­

mość, że L itw a porzuciła swój upór na punkcie 
stosunków  z Polską i zgodziła się na przewóz 
tow arów  polskich przez sw e tery torjum  do Ł o t­
wy i Estonji. W iadom ość ta  jest mylna. Pol­
ska graniczy z Łotw ą. nie potrzebuje więc kry 
rzystać  z litew skich linij kolejowych. Go do 
handlu z L itw ą, to  handel ten istnieje, ale n ie ­
oficjalnie i odbyw a się drogą okrężną, Tow ary 
polskie idą do Kowna przez Królewiec lub Ry­
gę, a  nie —  jak b y  nakazyw ała logika —  naj­
k ró tszą  drogą, z W ilna do  Kowna. N a tym 
punkcie L itw a nie chce, zrob;ó żadnych u- 
stępstw , bo „nie uznaje” obecnej granicy, a 
stworzenie kom ór celnych i punktów  paszpor­
towych byłoby stwierdzeniem że ta  granica 
-btotnie jest granicą, a  nie ..linją dam arkacyj- 
n ą “, jak  mówią czasem Litwini.

Skąd pow.-tąly pogłoski o zmianie stairowi- 
ska  Litw y? W edług „D zienrrka W ileńskiego" 
zrodziły się ono na tle  konferencji delegatów  
Estonji. Łotw y. L itw y i Niemiec w sprawie 
tran zy tu  przez Litwę. Tow ary ło tew skie idą 
d-o Niemiec przez I /tw ę , P rusy  W schodnie i 
polskie Pomorze. Otóż L itw a ..w ojująca1’ 7. Pol­
ską nie zgadzała się. by  w m arszrucie wagonów  
łotew skich wymieniano polslde stacje  węzłowe 
na Pomorzu. W obec tego przedsiębiorcy ło tew ­
scy omijali ten zakaz w ten sposób, że ad re­
sowali przesyłki do Królewca, a  tam  specjalny 
agent nak leja ł nowe adresy  z wymienieniem 
polskiego Pom orza. T eraz zrobiła L itw a tak ie  
„ustępstw o" i e  pozwoliła n a  wym ieniani" w  a- 
dresach kolei polskkh. W obec tego odtąd n a  
wagonach idących np. z R ygi do Rerlina może 
być adres, w  którym  będzie powiedziane, że 
m ają iść nio przez polskie Pomorze, t. m .  
Tczew lub Ohojmce. Odpadnie poprawianie a- 
dresów w  Królewou. Do tego  ograniczają się 
te  „ustępstw a" Litwy.

Parni na nierwszu raz
Mówią, żo k to  po raz pierwszy przyjeżdża 

do  P aryża, czuje sio rozczarowanym . Inaczej 
jak o ś w yobrażał sobie człowiek to  m iasto. T ro  
elię naw et podśmiewa s!ę w  duchu z tych co 
„cuda1’ , o Paryżu opowiadali. W ystarczy je ­
dnak  dzień przeżyć w tem mieście, by zmienić 
poprzednią opi-nję. „Paris je  ttaim e1’... wyryw a 
się  mimow-oli z serca.

P aryż lubo ogrom ny, robi wrażenie m iasta 
bardzo przytulnego; po trafi z m iejsca zain te­
resować. N a każdym  kroku widzi się coś nowe­
go, niespodziewanego, a  poryw ającego. Każda, 
dzielnica m a coś ciekawego; każda też tw orzy 
jak b y  całość d la  stóbie, grupującą się koło pe­
wnego ośrodka. W  tom  je s t jego w ielkość i 
w artość.

P aryż ponadto je s t sam ym  m olem , ciągiem 
życiem. Całe sznury sam ochodów, autobusów, 
m otoeyklów  i row erów  defilują, przez ario© 
m iasta, zręcznie kierowane przez policjanta. I, 
jakiego policjanta!... P o licjant parysk i n a  po- 
s te rn ik u  je s t uosobieniem tem peram entu i cha- 
raCcteru narodu. W y starczy  porównać stróża 
porządku w  Berlinie i w  Paryżu. Tam  ©złowiek- 
autom at, k tó rego  rucb ręk i z m atem atyczną 
w prost dokładnością k ieru je ruchem ulicznym ; 
tu  zwinny, roześmiany*, dow cipkujący, u s ta ­
wicznie m ający coś do -powiedzenia Południo­
wiec, niedbałym  ruchem ręki zatrzym ujący 
wozy*.

...Uderza w Paryżu poczucie własne? godno­
ści u ludzi. W ielka Rewolucja p o zo staw ia  tu  
jednak ślad n ieza tarty : poczucie równości. Nie 
widać tu  tego płaszczenia się prostych ludzi, 
co gdzieindziej; widać za to  duże uświadom ie­
nie społeczno i polityczne niższych w arstw . 
P rzyczyniają się do tego niewątpliwie gazety . 
Są tanie. K ażdy robotnik prawie, idąc do  pra- 
cy, zaopatru je s :ę w gazetę k tó rą  czy ta  przy 
każdej sposobności.

N iw elacja różnic społecznych objawia się 
tu  i w ten  sposób że wszyscy ( -ezywiście % per 
wnemj zastrzeżeniam i) pracują Byłem np. za­
skoczony, gdy właściciel hotpbi, w którvm  mie­
szkam. człowiek bogaty , ustroił się kiedyś 
w fartuch i zabrał s :ę  do lakierowania w szyst­
kich drzwi. Czyby to  było możliwo w  K rako­
wie?

...Uderzającą jest w Paryżu „swoboda" mło­
dych ludzi... W-cliodzisz do kaw iarni; obok przy 
stoliku siedzi parka. Całują się bez zw racania 
uw agi r a  otoczenie, k tó re  powinno myśleć, że 
oni właśnie p iją  kawę. Idziesz do Luw ru; i zno­
wu to  samo! Ich dwoje., z początku w patrzo­
nych w R afaela, potem w siebie... a  potem... 
To samo w  kinach, parkach, autobusach. Dla 
K rakow ianina je st to  nowość. T o  też  z pewną 
dum ą lokalną stw ierdziłem , że u nas :nłodzi że­
nu ją się pod tym  względem.

A może w Paryżu tak  się  w łaśnie zapowia­
da pochód wiosny. Jedn i w ita ją  ją  w sposób 
wyżej podany; inni w związku z nadchodzący­
mi świętam i w ybierają się na Riwjerę. gdzie 
się zbiera cała „śm ietanka" w około wielkich 
imprez sportow ych (zawody tecnisowe, szer­
miercze. automobilowe).

P a r y ż ,  m arzec 1931 r.
Dr. Jas Z. PachoArid.
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Jak głodują w imię zdrowia.
DOBROWOLNI GŁODOMORZY. _  „DNI PR A GNIENIA I DNI W IELKIEGO PICI A” .

y t a  ziemt&cf* f&tzytltel
„ S a n a t o r“  z widłam i p rze c iw  policji.

Boso uciekł z  więzienia.

Zbiór ciekawych n o ta tek  o różnych „boha- 
te rsk ich“ w yczynach górnośląskich  głow aczy 
„sanacyjnych11 i ich pupilów —  pow stańców  —  
znowu się powiększył. Oto, co „Dziennik Cie- 
szyński“ donosi o niejakim  Bogackim , preze­
sie grupy pow stańców  w Jaroszow cu.

„Bogacki, podejrzany o podpalenie stodoły 
dom inialnej w Jaroszow cu, został zaraz po 
t. zw. w yborach aresztow any. Ale udało  mu 
się zbiec — boso — z w ięzienia do Jaroszow - 
ca. Poniew aż panow ało siarczyste zimno, od­
m roził sobie nogi, więc powierzono go opiece 
lekarskiej. Po ukońozeniu kurac ji Bogacki, za­
w ezw any przez sędziego śledczego n a  wizję 
lokalną do Jaroszow ca, dowiedział się, ie  po­
nownie będzie aresztow any, prosił w ięc, by 
pozwolono mu się przebrać do podróży. Gdy 
jednak  po pewnym czasie przyszło  po niego 
dw óch policjantów , pan „prezes” siedział na 
strychu , uzbrojony w  widły i zaopatrzony 
w  ca łą  m asę pustych butelek. Bogackiem u, ja ­
k o  prezesowi, przyszło na pomoc k ilku  „pod­
w ładnych” pow stańców , k tó rzy  przybrali tak  
groźną postaw ę, że policja się usunęła. Dopie­
ro  nazaju trz  zaalarm ow ano i ściągnięto do J a ­
roszow ca posiłki policyjne. W idząc, co się 
święc-i, Bogacki skapitu low ał i, złożywszy u rzę­
dow anie w  ręce w iceprezesa m iejscowego zwią­
zku pow stańców , pozwolił się aresztow ać. Od­
staw iono go do ■więzienia w  K atow icach”.

Konfiskata odezwy stronnictwa 
ludowego.

K om isarjat rządu n a  st. in. W arszawę skon ­
fiskow ał onegdaj odezwę, w ydaną przez S tron­
nictw o Ludowe. Odezwa podaw ała do  w iado­
m ości fa k t zjednoczenia trzech stronnictw  lu ­
dow ych. Jak o  pierwszo oficjalne ogłoszenie 
tego  fak tu , odezwa zaw ierała też omówienie 
znaczenia jego dla wzmożenia ruchu ludowego 
w  Polsce.

Rozwiązanie komunizującego związku.
Z W ilna donoszą, że tam tejszy  sąd  okr. roz­

w iązał w ileński oddział zw iązku zaworl. robot­
n ików  przem ysłu chemicznego, ponieważ zwią­
zek ten  prow adził pracę w yw rotow ą, godzącą 
w  bezpieczeństwo państw a. Przeprowadzona 
.w lokalu  związku rew izja d a ła  rew elacyjne w y­
niki, w postaci papierów, dem askujących zbrod 
niczą dziąłalność związku.

Komornicy Rzpiitej zrzeszają się.
W  W arszaw ie odbył się doroczny zjazd 

Grzeszenia kom orników, na k tó ry  przybyli po 
raz  pierwszy przedstaw iciele stow arzyszeń k o ­
m orników  z trzech okręgów  apelacyjnych b. za­
boru pruskiego. Po przyjęciu przez zjazd sp ra­
w ozdań zarządu i kom isji rew izyjnej odbyła, się 
ożyw iona dyskusja. N ajw iększe zainteresow a­
n ie w yw ołała spraw a zjednoczenia w Zrzesze­
niu w szystkich kom orników  R zplitej, aby dro­
gą organizacji bronić z jednej strony  interesów 
zrzeszoych, a  z drugiej dążyć do podniesienia 
ich poziomu 1 kw alitikacyj. Zjazd uchwalił 
zwołać ogólno-polski zjazd w szystk ich  kom or­
ników .

Uwięzienie dwóch sekretarzy
socjalistycznych związków zawodowych.
W  Gdyni zaaresztow ani zostali: Zieliński 

T eodor (z Bydgoszczy), sekretarz socjalistycz­
nego zw iązku robotników  budow lanych i Gu- 
ziołek Edm und, sek retarz socjalistycznego zwią 
zku robotników  transportow ych —  za wydanie 
odezwy do ogółu k lasy  pracującej w Gdyni. 
W  sekretarjacie  obu zw iązków  przeprowadzo­
no rewizję i zabrano całą korespondencję. Obu 
aresztow anych odstaw iono do więzienia śled­
czego w  S tarogardzie.

Pod Brześciem fabrykowano 100-złotówki
Na terenie w ojew ództw  wschodnich pojawi­

ły  się w wielkiej ilości fałszyw e 100-złotówki- 
P o  energicznych dochodzeniach policja w ykry- 
ła  „fabrykę” falsyfikatów  we wsi K arcze pod 
Brześciem w  m ieszkaniu niejakiego Tymilskie- 
go. Fałszerza i jego pomocników zasta ła  po­
lic ja  p rzy  pracy nad now ą „serją“ fałszywych 
banknotów . „F ab ry k a” w yposażona by ła w naj 
nowsze przybtwy litograficzne. Fałszerzy  za­
aresztow ano.

WYBORY KOMUNALNE
W  STANISŁAW OW IE.

W Stanisław ow ie odbyły się uzupełniające 
w ybory do rady  m iejskiej z czw artego kola. 
Zwyciężyła kompromisowa lis ta  trzech narodo­
wości, zblokowanych w zjednoczonym kom ite­
cie wyborczym n a  k tórą padło 5.400 głosów 
z  ogólnej liczby 5.438 oddanych.

UCZEŃ —  BOHATER!

Uczeń VIH-ej k lasy  gimn. im. króla Zyg­
m un ta  A ugusta w W ilnie —  W itold Rudziński 
został odznaczony medalem za ratow anie gi­
nących. Odznaczenie to  otrzym ał bohaterski 
chłopiec od min. spraw  wewn. za w yratow anie 
tonącej kobiety w  jeziorze Landwarowskiem .

Leczenie głodem pozyskuje sobie z 'każdym 
rokiem  coraz więcej zwioienmików. U nas zna­
n ą  je s t lecznica „głodow a” dr. T arnaw skiego 
w Rossowie, ciesząca się uznaniem kół m edycz­
nych. Ozeei przeprow adzają kurację głodow ą 
w Dolnej Lipowej, gdzie stosuje się m etodę 
Scbrotta . M etody te j używał po raz pierwszy 
rolnik Ja n  S chrott, k tó ry  przez długi czas cho­
row ał n a  zapalenie kolana. P ostanow ił om ok ła­
dać kolano zimnemi okładam i, a  na nie n ak ła ­
dał jeszcze ok ład  suchy i ciepły. Z okładam i 
połączona zosta ła  ścisła djeta. Leczenie to  na­
zyw ają również „bułezaną 'kuracją”, ponieważ 
głównym pokarm em  przy tem leczeniu są  stare , 
tw arde bułki, a  koniecznym  warunkiem  jest 
w strzym ać się od jakiegokolw iek picia przez 
lu lka dni w tygodniu.

Jednakow oż używanie zim nych okładów i 
stosow anie d je ty  bułczanej, jafcoteż przezw ycię­
żanie pragnienia, osłabia ta k  chorych, że w Dol­
nej Lipowej d la  ich orzeźwienia zaprowadzo­
no obok „dni pragnienia” jeszcze t. zw. „dni 
m ałego i w ielkiego picia” . Poniew aż woda przy 
głodowaniu i  zimnych okładach je s t szkodliw a 
i niebezpieczna, za napój w ybrano najpierw  zho 
żowe a  później naturalno  wino z winogron. 
Najsłabszymi chorym  pozwala się n a  picie naw et 
w n iektórych „dniach pragnienia". Aby lecze­
nie m ogło być przeprow adzone w całej rozcią­
głości, koniecznem je9t uzbroić się w silną wo­
lę, chociaż cale życic w  Dolnej Lipowej upo ­
rządkow ane jest tak , aby chorzy nie byli na­
kłaniani do picia i jedzenia w czasie kuracji i 
aby mogli w ytrzym ać w tej d c l r  o wolnej wstrzc 
miężliwości. Istn ie je tu  również lżejszy kurs le­
czenia, p rzy  którem  w  czasie kuracji pozwala 
się spożyw ać lecznicze zupy t. z w. „szlichty” . 
bez tłuszczu i mięsa.

Znalazłem się w  Dolnej Lipowej —  pisze pe­
wien dziennikarz   w „dzień wielkiego p ic ia”.

Min. spraw  zagr. podaje do wiadomości, że j 
w  m arcu 1929 r. zm arł w M ilwaukee W isconsin ,; 
St. Zj. A m eryki Półn.. ś. p. K onstan ty  K rągal- 
ski ven K rongalski, w w ieku 53, rzekomo uro­
dzony w  W arszaw ie pozostaw iając spadek w ar­
tości przeszło 20 tysięcy dolarów .

Bliższych danych co do pochodzenia zmaif 
lego m inisterstw o nie posiada.

Osoby, upraw nione do dziedziczenia po 
zm arłym, w inny przesłać podanie (z opłatą 

12 zł. w  znaczkach stemplowych) w prost do 
K onsulatu Generalnego Rz. Pol. w Chicago pod 
adresem  USA. Chicago III „Am erica F o re“ 
844 Rush S treet. Do podania należy dołączyć 
dokum enty, stw ierdzające pokrew ieństw o ze 

zmarłym.

Boruch z córkami przemycał jedwab.
W ładze policyjne w  Sosnowcu w padły  na 

trop  szeroko rozgałęzionej akcji przem ytni­
czej, prowadzonej w  Zagłębiu Dąbrowskiem 
przez żydowskiego kupca z Będzina niejakiego 
Borucha Bramę, przy pom ocy dwóch córek. 
B ram a przem ycał od dłuższego czasu jedwab 
niem iecki w wielkiej ilości, przyczem upraw ia­
nie tego niecnego procederu u łatw iało mu po­
siadanie fikcyjnej firm y handlowej p. n.: ..Prze­
m ysł jedw abniczy w Będzinie”. Policja znala­
zła u przem ytnika szczątki ostatniego tran s­
portu , około 15000 m etrów  luksusow ego jedw a­
biu, w artości kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
T ow ar skonfiskowano, a Brama i jego nieod­
rodne córki pow ędrowały do krym inału.

P. K W IETN IEW SK I OTRZYMAŁ ZUPEŁNĄ 
SATY SFA K CJĘ.

Spraw a n ietaktow nego postępku prezesa 
sejm u -wschodnio-pruskiego w  Królewcu, k tó ­
ry , ja k  wiadom o, polecił usunąć z sali dzien­
n ikarza  polskiego i korespondenta A. T. E. 
P- E. K w ietniew skiego — została  honorowo 
załatw iona i p. K. o trzym ał od tam tejszych 
czynników  zupełną satysfakcję, o czem zawia­
domił k lub sprawozdawców parlam entarnych 
w W arszawie, dziękując mu za akcję obronną, 
ja k ą  zainicjow ał w te j przykrej sprawie.

B. W IĘZIEŃ BRZESKI PRZED SĄDEM.

Sąd w  W ejherowie n a  Pom orzu postanowił 
odbyć w kw ietniu  br. rozpraw ę przeciw  b. więź 
ni owi brzeskiem u i b. posłowi S tron. Naród. 
Kwiatkow skiem u. Rozpraw a odbędzie się 
w W ejherowie.

  y ---------
ECHA WYBORÓW W  MAKOWIE. W  zwią 

zku z n o ta tk ą  o w yborach gm innych w Mako- 
wie, zamieszczoną w naszem piśmie w numerze 
z 19/VIII. 1929 odbyła się w ub. tygodniu  w są­
dzie okręg, w K rakow ie rozpraw a zakończona 
ugodowo. Burm istrz Skupiński złożył oświad­
czenie, że w  akcji wyborczej żadnego udziału 
nie brał, a  w 
zarzuty  zaw arte  w

J e s t  to  tu ta j radosny dzień. Chorzy z uśm ie­
chom m ów ią do siebie: —  „dziś nie trzeba tłu ­
mić w  sobie pragnienia, nie trzeba przeżywać 
m ęki głodu, m ożna jeść ziemiaczamą zupę, pić 
wino —  niekiedy naw et i dw a litry ”. W ieczo­
rem tego dnia, było to  w niedzielę, w  miejsco­
wej restau rac ji kąpielow ej w  sąsiedztw ie k asy ­
na, w jasno oświetlonej sali wesoło tańczono. 
Pacjenci, podnieceni winanf, wesoło baw ili się 
iprzy dźw iękach tanga-. O ryginalne wrażenie 
odnosi obserw ator, k iedy  pacjenci wieczorem 
w dzień „wielkiego p ic ia” opuszczają restau ra­
cję i u d a ją  się  do sw ych m ieszkań. N iektórzy, 
nieprzyzw yczajeni do alkoholu, odchodzą 
chwiejnym krokiem . Może pom yślałby k toś: 
,dudzie ulicy, w szyscy p ijan i”.

Ghopzy w racają do domów, gdzie czeka na 
■nich służba, k tó ra  zaw ija ich w zimne, wilgotne 
prześcieradło i suchą, ciepłą kołdrę. Chorego 
następnie kładzie się na pierzynę, nakryw a się 
drugą p erzy n ą , k rępuje się go tak , że nie może 
ruszyć ani ręką ani negą. Chory leży ta k  trzy, 
cztery godziny, a jeżeli dłużej nie może wy- 
t-zym ae, pociąga za sznur, w sunięty  w  jego 
rękę, połączony z dzwonkiem  elektrycznym . 
Na wezwanie to  przychodzi sługa, k tóry  uw al­
nia g-o z w ięzów 'i ubiera w suchą bieliznę. Po­
cenie w  okładzie je s t najw ażniejszą procedurą 
w  dje telycznej kuracji. Jednakow oż przy  tej 
kurac ji nie wolno pacjentowi się m yć zimną 
wodą, ab y  się nio zaziębił. Nie wolno też pić 
zimnej wody.

Opowiada, się t.u o przygodzie trzech W ę­
grów , k tó rzy  w  Dolnej Lipowej poddali się k u ­
racji S ahro tta . W  „dzień pragnienia” odeszli 
na  przechadzkę do lasu, a  zobaczywszy czystą 
wodę, napili się do sy ta  pomimo, że był to  
,-dsdeń pragnienia” . N a drugi dzień gościo zinar 
leź ił ich m artw ych przy potoku. Od tego "zasm 
miejsce to nazyw a się „pod trzem a W ęgram i” .

Litwini więżą polskich nauczycieli
za mówienie po polsku.

Z pogranicza litew skiego donoszą, że do 
obozu koncentracyjnego w W orniaeh n a  L it­
w ie Kowieńskiej przewieziono dwóch nauczy­
cieli szkół polskich: A leksandra Majewskiego 
i Barbarę Trzębińską, skazanych n a  półroczny 
pobyt k arny  w  obozie za „nieprzestrzeganie 
regulam inu szkolnego”, t. j. za mówienie po 
polsku w szkole.

Dos'ał publiczną chłostę za bicie żony
Radio Stefani donosi z Baltim ore (Stany 

Zjednoczone), że niedawno po raz pierwszy od 
długiego czasu podjęto tam  now y wym iar k a ­
ry : publicznej chłosty. P ierw szy uległ te j chło­
ście nasz rodak  nieste ty  (właśnie musiało to 
na niego trafić!), n iejaki John  K ow alski, k tó ­
rego sąd skazał za pobicie żony n a  dziesięć 
razów w obnażone plecy.

Kres żywota morskiego olbrzyma.
Z Londynu donoszą, że w  tych  dniach zo­

stanie zdem entow any i sprzedany częściowo 
n a  t. zw. „szm elc” angielski okręt wojenny 
„T iger” . Należał on do słynnej „kociej” eska­
d ry  B eatty ‘ego, a  w ybudow any w roku  1914 
o pojemności 28.900 tonn, kosztow ał dwa. i pół 
m iljona funtów szt. (przeszło 90 miljonów zł.). 
Na zasadzie londyńskiego porozum ienia floto­
wego zastąpiony został przez w ybudow any 
w roku  19.18 kolos-pancernik, pojemności 41.200 
tonn p. n. „Hood” , opalany płynnem  paliwem. 
„T iger był w użyciu kolosalnie drogim okrę­
tem, gdyż zużywał 1200 tonn węgla, czyli 120 
norm alnych wagonów  n a  dobę.

SZOSY Z NAGROBKÓW W MOSKWIE.
R ada m iejska Moskwy postanow iła skaso­

w ać jedon z najw iększych cm entarzy m oskiew­
skich. Na inny cm entarz przeniesione będą je­
dynie prochy: M ikołaja Gogola, Chom iakowa i 
kom pozytora Rubinsteina. R eszta grobów zo­
stan ie zburzona, a nagrobki kam ienne będą od­
dane do dyspozycji zarządu budow y szos w Mo­
skwie.

ROZTRW ONIWSZY CUDZE KAPITAŁY 
ADWOKAT OTRUŁ SIĘ.

W  sferach tow arzyskich Monachjum wiel­
k ie w rażenie wywołało sam obójstw o jednego 
z najbardziej pow ażanych tam tejszych adwo­
katów , B ernarda Sahla. D enat byl bowiem m ę­
żem zaufania bardzo poważnych osobistości i 
zaw iadyw ał ich m ajątkam i. Sam obójca otruł 
się w dniu w którym  m iał w yrachow ać się 
z adm inistrow anych kapitałów  bardzo bogatej 
wdowy, nazwiskiem Chaniel. Sahl jednak nie 
m ógł tego uczynić, gdyż powierzone sobie pie­
niądze całkowicie roztrwonił.

Nowa próba lotu w balonie aluminiowym
Znany z zam iaru wzbicia się w  pow ietrze 

dla badania atm osfery  prof. P iccard, ponowi 
swój plan w najbliższym  czasie. A paraty  znaj­
dujące się wew nątrz, będą w niedługim  czasie 
zbadane i przyprow adzone do norm alnego 
stanu. Prof. P iccard  p y tan y  o plany na przy­
szłość, oświadczył, iż zasadniczo żadnych zmian 
w swym balonie aluminjowym czynić nie za­
m ierza i w yruszy n a  nim tak , jak  poprzed­
nio. T rudność spraw iają w arunki atm osferycz­
ne, k tó re  już poprzednio uniemożliwiły w yru­
szenie. P iccard wraz ze swym asystentem  
Kipferem wyjeżdżają do A ugsburga w  tych  
dniach.
LECZENIE METODĄ ZEILEISSA ZABRONIO­

NE W  JUGOSŁAW JI.

Jugosłow iańskie M inisterstwo Zdrowia w y­
dało dekret, zabraniający lekarzom  w całem 
państw ie leczenia słynną m etodą D ra Zeileissa, 
k tó rą  to  m etodę coraz szerzej poczęli stosować 
lekarze jugosłowiańscy.

NOWOCZESNE SAMOBÓJSTWO 
AUSTRALIJKI.

N a Rivierze francuskiej w pobliżu Nizzy ja 
kaś zw arjow ana 37-letnia A ustrjalijka nazwi 
skicm Towsend popełniła oryginalne sam obój­
stwo, rzucając się z samochodem w 150-metro- 
wą przepaść, po wypiciu dwóch dużych szkla­
nek likieru. N a bileciku, k tó ry  znaleziono przy 
jej trupie, jak o  powód desperackiego czjmu po- 
d a ja  —  zmęczenie życiem.

ZŁOW ILI SZCZĄTKI OKRĘTU I TRUPY 
ZAŁOGI.

Japońskie okręty  ryback ie znalazły  koło 
Sachalinu szczątki okrętu  oraz zwłoki licznych 
m arynarzy. .Jak się okazało, był to  s+atełć 
chiński, k tó iy  z  30-ma ludźmi załogi w yjechał 
przed kilku  dniami z Sachalinu i dostaw szy się 
w sferę szalejącego tajfunu, zatonął. Cała za- 
łoga znalazła śmierć w morskich odmętach.

PODPALIŁ SZKOLĘ BO MU OBMIERZŁA.
W  m iasteczku Marion w  stan ie  Indiana 

w Am eryce Północnej zdarzył się niezw ykły 
w ypadek. Mianowicie 14-letni chłopiec F red 
Bailey podpalił budynek szkolny. Młodocia­

ny podpalacz przyznał się do zbrodni, a jako 
przyczynę podał, że „obm ierzła mu szkoła i 
nie chciał więcej do niej uczęszczać”.

*

Ż yw iołow y p rotest robotników holen­
derskich przeciwko wolnomyślicielom.

W  ostatnich czasach związek holenderskich 
wolnomyślicieli „De D ageraad” rozwinął przy 
pomocy prasy  szczególnie m ocną propagandę 
an tykato licką  w śród robotników  prowincji 
Lim burga. Na te  prowokacje nadzw yczaj ostro 
odpowiedział m iejscow y kato lick i syndykat 
robotniczy przez w ydanie odezwy, k tó rą  na­
stępnie pow tórzy ły  w szystkie kato lickie pisma 
holenderskie. W  odezwie tej robotnicy lim bur- 
scy ośw iadczają, że publicznie niszczyć będą 
w ydaw nictw a „D ageraad”  i rzucać je tam , 
gdzie należne im miejsce, a  ponadto dla zadość­
uczynienia plugawionemu Imieniu C hrystusa 

i M atki-K ośej^a, zam awiają solenną Mszę św., 
podczas k tórej wszyscy przystąp ią do Stołu 
Pańskiego i odnowią śluby wierności i miłości 
ku Bogu i Kościołowi św. Nie poprzestając na. 
tem jednocześnie oświadczają, że, licząc już 20 
tysięcy zrzeszonych w prowincji L im burga ro ­
botników  katolickich, dążyć będą wszelkiemi 
siłami, by na każdą zniewagę, w yrządzoną 
Chrystusowi i Kościołowi, odpowiedzieć ty sią ­
cem now ych członków, przeż co da się poznać 
wolnomyślicielom, że obudzili drzem iącego 
lwa. „D ageraad” niech sam z tego w yciągnie 
konsekwencje. (KAP).

Zamach spekulantów giełdowych
na kabel Londyn— Nowy Jo rk .

W tych dniach uszkodzono m orski kabel 
telegraficzny, łączący Anglję ze S tanam i Zj. 
A m eryki Północnej. Po dłuższych poszukiw a­
niach udało  się ustalić miejsce, w którem  pow­
sta ła  przerw a zanurzonego na znacznej głębo­
kości przewodu, przyczem rezu lta t badań  dal 
nad w yraz sensacyjne wyniki. Okazało się bo­
wiem, iż kabel został przepiłowany um yślnie 
w celach spekulacji giełdowej. Uszkodzenie 
kab la zostało spowodowane przez tajem nicze 
konsorcjum  spekulantów  giełdowych, k tórym  
zależało na pozbawieniu giełdy londyńskiej 
wiadomości o dokonyw ująeej się zniżce pew­
nych w ysokow artościow ych akcyj.

P rzypisyw ana przypadkow i niemożność te ­
legraficznego połączenia się Londynu z Nowym 
Jorkiem  w ciągu k ilku  godzin, przyniosła spe­
kulantom  miljonowe zyski. Angielskie tow a- 

! rzy.stwo eksp loatacji „giełdowego k ab la” po­
między Londynem a  Nowym Jorkiem  wyzna­
czyło olbrzym ią nagrodę za w ykrycie sprawców 
przecięcia połączenia.

W edług orzeczeń specjalistów , uszkodzenie 
mogło być dokonane jedynie przy pomocy bar­
dzo skom plikow anego ap ara tu  technicznego 

■i całej ekipy nurków podwodnych, opatrzonych 
w najdoskonalsze Instrum enty.

iązku z tem R edakcja cofnęła 
odnośnej no ta tce  przeciwko

hurm. Skupińskiem u 
beznrtd staw ne.

Beno Pastorow i jako

20 tysięcy dolarów spadku
do podjęcia.
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J£itcratura, ftino, te a tr
A k torzy  o kryzysie teatralnym .

F uzja w arszaw skich teatrów  miejskich 
z  szyfm anowsklem i?

W  tych  dniach odbędą się w W arszawie 
obrady  deiegacyj organizacyj aktorskich  z ca- 
łej Polski. Głównym tem atem  obrad będzie 
obecny kryzys tea tra ln y  w kraju .

N ależy dodać, i i  od kilku dni wto w  kolach 
teatra lnych  sto licy  z  powodu zapowiedzianej 
przez m ag istra t reorganizacji teatrów  miejskich. 
W śród rozpatryw anych projektów  najpoważ­
niej przedstaw ia się spraw a zaw arcia spółki 
z  dy r. Szyfmanem, co pociągnęłoby za sobą po­
łączenie teatrów  m iejskich z szyfm anowskiem i 
w  jedno przedsiębiorstwo. Oczywiście w tedy 
u leg łaby  redukcji liczna grom ada artystów , a 
wielu obciętoby gaże. Również i artyści rewjo- 
wl znajdują się w niepokojącej sy tuacji, gdyż 
dyrekcje zapow iadają olbrzym ie niedooory. 
T akże i artyści widowiskowi pozbawieni są 
stopniow o pracy i chleba w skutek coraz licz­
niejszego napływ u sił obcych z zagranicy.

„Sprawa Dreyfusa" zdjęta z afisza.
W obec burzliwych zajść, w yw ołanych w P a­

ryżu przez w ystaw ienie „Spraw y D reyfusa", 
dy rek to r tea tru  „L‘Ambigu“ wycofał tę  sztukę
* repertuaru , zaw iadam iając równocześnie o 
tem , au to ra  wersji francuskiej, Jak ó h a  lłiche- 
pin, znanego pisarza. Przeciw  tej sztuce, reha­
bilitującej żyda francuskiego, oskarżonego o 
szpiegostwo —  dem onstrow ała gw ałtow nie 
skrajn ie praw icowa, m onarchistyczna młodzież 
paryska.

Sprawa Dra Wolffa umorzona?
Dr. F. Wolff, lekarz 1 au to r  znanej z nie

chlubnej' strony sztuki „C iankali’*, arosztow a 
ny niedaw no w zw iązku z przestępstwem prze­
ciw kodeksowi karnem u —  inscenizuje skan­
dal n a  w ielką skalę. In tencją jego jest, aby 
afe ra  przybrała tak m onstrualne rozm iary, wo­
bec k tórych  dochodzenia sądowe m usiałyby 
być doprowadzone do absurdu i umorzone.

J a k  się okazuje, lekarze w  Stuttgarcie, 
pociągnięci do odpowiedzialności za w ydaw a­
nie nielegalnych pozwoleń, n a  podstaw ie k tó ­
rych dokonyw ano niedozwolonych zabiegów — 
um yślnie podają nazw iska innych kolegów, 
a  d  również przyznając się do w iny, w skazują 
n a  dalszych, tak , ie  w  k rąg  dochodzeń w cią­
gnięto  już prawie w szystkich lekarzy  w  S tu tt­
garcie; również .prowadzone są  dochodzenia 
przeciw  lekarzom  berlińskim I monachijskim. 
W  te j chwili —  jak podaje jeden z dzienni­
ków  —  w aferę W olffa wm ieszanych jest 300 
lekarzy  oraz blisko 4.000 kobiet.

L E P IE J ZBYTNIO NIE CHW ALIĆ.
W  „Gaz. W arsz." czytam y spraw ozdanie

* pow ieśd  E. Hem ingwaya p. t. „Pożegnatfle 
z  bronią". J e s t tam pochw ała tej książki, nale­
żącej do typu  t. zw. powieści wojennych. Recen 
re n t pisze m. in. że z pośród R em arque‘a, Ha- 
szka, Zweiga, Barbusse‘a  —  książka Hem ing­
w aya  je st najlepszą. „A utor nie powodowany 
żadną tendencją —  opow iada o wojnie tak  jak  
ją  w idział".

Należy być ostrożnym . H em ingway to  for- 
snalnie zdolny pisarz, ale ideowo zdeklarow any 
kom unista, wraz z S. Uptonem, autorem  „N af­
ty "  odgryw ający rolę ta k ą  w literaturze am e­
rykańsk ie j jak  Zweig, Barbusse, Duhamel, Tol- 
ler, i in. w Europie. W ięc z tą  „żadną tenden­
cją"  trochę tam  je st inaczej.

NIEBYW AŁY KRYZYS TEATRALNY 
W  BERLINIE.

T ea try  berlińskie przeżyw ają obecnie k ry ­
zys. jak iego  nie było dotychczas nietylko 
w  Niemczech, ale w żadnym innym kraju  euro­
pejskim . W  ostatn ich  czasach zam knęło swoje 
podw oje 9 teatrów , a  to : Trianon, Residenz- 
th ea te r, T halia theater, T ea tr  przy Kom- 

m andantenstr., Z entra ltheater, W alhallathea- 
te r, T ea tr  na Nollendorfplatz, Berlinerthea- 
te r, Schlosspa.rktheater. Również inne tea try  
nie widzą możności dalszego istnienia przedsta­
wień, tak , że wobec coraz większych deficy­
tów , sfery  teatra lne  liczą się poważnie z zam ­
knięciem  w najbliższym  czasie jeszcze kilku 
teatrów .

Cudotwórca z Lizbony i Padwy
Przygotow ania do 700-lecia św. A ntoniego Padew skiego.

Lizbona przygotow uje się do uroczystości 
A ntonianskich. Nie wszystkim  bowiem wiado­
mo może, źo to  sto lica Portugalji w ydala na 
św iat w ielkiego cudotwórcę, k tó ry  dokonał 
bogobojnego życia w Padw ie i stąd  Padew skim  
nazw any został.

A ntoni był synem A. M. Bulhoensa (po w ło­
sku Buglione, po francusku Bouillon), z k tórej 
to  stare j gałęzi rodowej pochodził ów Godfryd 
z Bouiilónn, bohaterski zdobyw ca Grobu Chry­
stu sa  w w yprawie krzyżowej do Ziemi Świętej.

Ja k o  młodzieniec Antonio studjow ał w miej 
scowości Coimbra pod Lizboną. Dzisiaj Coim- 
bra stanow i ośrodek ku ltu  antoniańskiego 
w P ortugalji. K iedy in fan t portugalski, Don 
Pedro sprow adził zwłoki pięciu misjonarzy, za­
m ordow anych za w iarę w M arokku —  w mło­
dym szlachcicu lizbońskim rozgorzało .pragnie­
nie śmierci m ęczeńskiej. W stępuje do zakonu 
Braci M niejszych i w 25 roku życia wyjeżdża 
do A fryki. Tam , na ziemi m urzyńskiej do tknę­
ła  go ciężka choroba, w skutek k tórej m usiał 
opuścić ziemię misyjną. Burza m orska rzuciła 
jego sta tek  na brzegi Sycylji. Pod Messyną 
dow iaduje się, iż św. Franciszek m a na Zielone 
Św iątki odbyć kap itu łę  generalną w  A anyżu. 
W śród trudów  i niewygód z Sycylji dowlókł 
się m łody kapłan  do Assyżu, aby zobaczyć 
wielkiego P atrja reho  i ojca ubogich. Święty

Franciszek zajął się nim, albowiem z n iepo­
zornej i chorej postaci przybysza biła niepo­
spolita siła. Na kazaniach jego tłum y w ypeł­
n iały kościoły. S tudjow ał następnio przez sze­
reg la t teologje, ab y  potem sam zasiąść za ka­
ted rą  jako  profesor. W 32 roku życia po raz 
pierwszy przybył do P adw y i tu ta j zakończył 
pełno cnót i zasług życie, zaledwie m ając 
ła t 36.

Umarł św. A ntom  18 c/.erwca 1231 roku. 
S tąd też 700-leeie jego śmierci obchodzone bę­
dzie najuroczyściej w tym  dniu bież. roku. 
Ale już i P o rtuga lja  i W łochy przygotow ują 
w ielkie uroczystości.

W domu, w k tórym  urodził się Święty, znaj­
duje się ołtarz, pod którym  wznosi się stos 
k artek . Są to  prośby, znoszone tu  do cudo­
tw órcy przez „fidalgas" (szlachcianki), jak  
również przez w ieśniaków  z najdalszych pro- 
wincyj. N iektóre z nich są w zruszające w swej 
naiwności i prostocie. P rośby to  noszą prze­
ważnie adresy: „ao m uito adora to  S anto  An­
ton io" (do najbardziej czczonego św. A nto­
niego).

Jeszcze jedno: dużo serc kobiecych, a  zwła­
szcza dziewczęcych sk łada tu  swe m odlitwy 
i w estchnienia. Św. A ntoni bowiem jest „san to  
casanienteiro" (świętym małżeństw).

Briand na tonie natury.

W  dniu 1-go kw ietn ia  b. r. B riand obejm uje stanow isko w icekróla Kambodży, kolouji frau 
cuskiej w Azji. Znakom ity p ropaga to r P an eu ro p y  ta k  przejął się now ą posadą, żo czym 
stud ja  nad k u ltu rą  K am bodży. W idzim y go podczas jego podróży przygotow aw czej na łonie 

n a tu ry  w K am bodży w  całej okazałości egzotycznego w icekrćlew skiego stroju. 
Podobno jednak  już 2-go kw ietn ia b. r. m a w icekról K am bodży rozpocząć jak  zwykle urzę­
dow anie n a  Quai d :Orsay. Jego  w yw czasy n a  łonie zielonych puszcz indóchińskich nazyw a­
m y dyplom atycznie „snem nocy pierw szokwiet niow ej", a bardziej jeszcze popularnie „prim a-

aprilisem ".

ZALEDW IE 1 8  KINOTEATRÓW  
DŹW IĘKOW YCH W  TURCJI.

N ajm niejszą ilość kin dźwiękowych ze 
w szystk ich  państw  cywilizowanych posiada 
bezw ątpienia T urcja, w całym bowiem kraju  
je s t k inoteatrów  takich zaledwie 18! Przyczy­
n ą  tak  znikomej ilości kin dźwiękowych jest 
z  jednej strony  słabe zainteresow anie ludności 
d la  tego rodzaju wrażeń artystycznych , z dru­
giej zaś, i to jest najważniejsze, powszechna 
nędza, panująca w kraju .

M W

„ H I S  M A S T E E T S  V O !C E "
lo satysfaitcła dla miłośników muzyki ! tańca.

! POSŁUCH AJ i OSĄDZI  
The Gramophone Co. Ltd. London.

Jencr. Repr. na Polskę

J ó z e f  W e k s l e r
Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjakiej. 

K R A K Ó W  WARSZAWA L W Ó W  
Flor ańska 25. Marszałkowska 132. Sykstuska 2.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o na;rychle*sze uregu  
low anie prenumeraty.

€ i e & a n > e .

Oo może stra ch  przed wo skiem.
Tragikom iczna h isto ry jka  hiszpańska.

Działo się to  w Hi.szp;tnji. Pewien cudzo­
ziemiec nazwiskiem Alfoii&ó Alva.rcz miał sta­
nąć przed kom isją poborową. Strasznie jednak, 
niczem nasi żydkowie, bał się m unduru i k a ­
rabinu, myśl zaś, że może być w ysłany n a  pu­
stynie M arokka, celem zw alczania buntu jących  
się plemion beduińskick, doprow adzała go 
w prost do rozpaczy.

Srodze zatem u trapień , uda ł się po radę 
do  słynnego w tam tejszej okolicy, a  bardzo 
m ądrego i sędziwego s ta ro s ty  wioskowego.

—  Idź do cyru lika i każ sobie pow yryw ać 
zęby, to  cię napewno nie wezmą do w ojska — 
brzm iała rada  starca.

A że zatroskanem u, a  posłusznem u p a ro b -1 
ezakowi ani przez myśl nie przeszło, by czci

k ru tacy jną , jak  nakazuje praw o. I  rzeczywi­
ście, uznano go za niezdolnego do służby 
w szeregach.

Jak ież  jednak  było jego zdziwienie i prze- 
rażenio zarazem, gdy usłyszał orzeczenie ko­
misji lekarsk ie j: „N iezdolny do służby w ojsko­
wej z powodu żylaków  na nogach".

Torpeda ugodziła w torpedę.
Podczas w ielkiej w ojny, bo w  m aju 1018 r., 

am erykańska łódź podwodna „ L I P 1, będąc na 
zwiadach podsłuchow ych i płynąc w  stanie za. 
burzonym , spostrzegła, w ychyliw szy peryskop, 
niem iecką łódź podwodną, p łynącą w stanic 
nadw odnym  za n ią  w odległości 6000 metrów.

A m erykańska łódź podw odna zawróciła, 
i nie będąc spostrzeżoną przez Niemca, w ypu­
ściła nań dwie to rpedy  z odległości 200 m. Obie I 
to rpedy  wypuszczono w odstępie 5 sekund, 
obie z p lytkienj nastawieniem . W odległości 
200 m. jedna z torped w ypłynęła ną pow ierz­
chnię, a w chwilę potem na tom samem miej-

f p o i t .

Antypolski „ p a t r o t y z m "
niemieckich związków gimnastycznych.

W Berlinie obradow ała rada niemieckich 
związków gim nastycznych (Deutsche T um er- 
schaft), k tóra, oprócz spraw  w ychow ania fi­
zycznego, om awiała również spraw y polityczne
(sic!).

Postanow iono przesłać Ślązakom z okazji 
dziesięciolecia niemieckiego „zw ycięstw a" p le­
biscytow ego w yrazy uznania. Niemieckie 
związki gim nastyczne w yrażają przekonanie, i* 
„bezpraw nie odłączony Górny Śląsk znów do 
Rzeszy powróci".

Mając powyższe w zględy „patrjo tyczne" na 
uwadze, postanowiono odbyć tegoroczny „Tur- 
n ertag " w Gdańsku.

P rzeciw nicy naszych ligowców.
M iędzypaństwowe zaw ody piłkarskie w r. b.

Polski Związek P iłki Nożnej ustalił ju t  
kulendarzyk m iędzynarodow ych spotkań pił­
karskich  u a  rok 1931. Dnia 14 czerwca Polska 
walczy a Czechosłowacją w W arszawie. Dnia 
5 lipca odbędzie się mecz z Ł o tw ą w Rydze. 
Dnia 20 września rozegrany zostanio mecz % Ru 
um ają w e Lwowie, wreszcie dnia 25 październi­
k a  gram y z Jugosław ją w Poznaniu.

W razie gdyby pertrak tac jo  z A ustrją  i W e 
gram i dały pomyślny w ynik, do sk u tk u  dojdą 
dalszo dwa mecze. P ierw szy z A ustrją  odbędzie 
się w K atow icach, a d rugi z W ęgram i w .War­
szawie lub Krakowie.

 X — *

Notatnik sportowca.
W  dniach 5 i G kw ietnia bawić będzie 

w Poznaniu drużyna czeska „Żidenice" z Brna 
i rozegra dwa spotkania z  ligową. „W artą1’.

W  najbliższą niedzielę t. j. dn. 5 kw ietnia 
rozegrany zastanie ty lko  jeden mecz o m istrzo­
stw o Ligi pomiędzy Ruchem a  lwowską Lech- 
ją. Mecz odbędzie się n a  Górnym Śląsku.

Polski Związek Bokserski ustalił jur, osta­
teczny term in meczu z W iochami na 9 m aja 
b. r. w Poznaniu. W  skład reprezentacji Pol­
ski prawdopodobnie wejdą: Forlańsld. Rudzki, 
Sowcryuiak, Araki, Maj obrzycki i W ystraeb. 
POza tem odbędzie się elim inacja pom iędzy 
Stibbem a W oeką. W  wadze muszej Polskę 
reprezentow ać będzie Kazim ierski, Moczko lub 
W oluiakowski.

Polski Zw. Law u - T om ikow y otrzym ał od 
norweskiego związku teunisow ego list. w  k tó ­
rym Norwegowie zaw iadam iają nas, że mecz 
o puhar Davisa Polska— Norwegia rozegrany 
będzie w Oslo w1 duia-ch 13— 17 m aja.

Min. Oświaty zamierza zorganizow ać w- o- 
kresie nadchodzących w akaeyj —  kurs k u ltu ­
ry  fizycznej dla nauczycieli szkół powszech­
nych.

„W arszaw ianka’1 otrzym ała zawiadomienie* 
iż redakcja  dziennika „P e tit Parisien" rezy­
gnuje z udziału K usochiskiego w  biegu na 
przełaj 12 kw ietnia w  Paryżu. W obec pow yż­
szego w yjazd Kusoeińskiego je s t bardzo ■wąt­
pliwy.

„Leg-ja" stołeczna otrzym ała zaproszenie do 
Rumuiiji, do  B ukaresztu na 12 i  13 kw ietnia. 
W  pierwszym  dniu wojskowi spotkają się 
z ..Trieolirem ’1, natom iast d rugi przeciw nik 
nie je s t jeszcze ustalony. Poza tem  Legja otrzy­
m ała zaproszenie na 28 czerwca od R aoidu 
(W iedeń). W  dniu tym  w ypada spotkanie ligo­
we Legia—-Polonia. Mimo to  L egja będzie 
m ogła skorzystać z lak  zaszczytnego zapro­
szenia, gdyż Polonia zgodziła się n a  przeTo- 
źeuie meczu n a  iunv termin.

!SB ■SH?

godny staruszek mógł go pospolicie „w ziąć na sen rozległa się w ielka detonacja i wzniósł się 
fundusz", więc zniósł męki straszliw e, ale wy- Olbrzymi słup wody. W idocznie późniejsza t o r
szedł od cyru lika bez zębów. peda trafiła  d rugą i obie detonow ały. Łódź

Po kilku  dniach staną ł przed kom isją re- podw odna niem iecka zanurzyła się i uszła.

<¥iuc<h w w danm iczu
TL R1DER IIAGGARD: „W Krainie Kor *.

Tow. W yd. „R ój", W arszaw a, p rze k ład  W. Ze- 
chen tera .

„ K ra in a  K or" je s t p ró b ą  po łączen ia  obu  
w ielk ich  cyklów  H ag g ard a , pośw ięconych  
dziejom  A llana Q uate rm aiua , o sta tn iego  
Strzelca afry k ań sk ieg o  i ta jem niczej „O nej", 
k tó ra  rozw iązała Zagadkę w iecznej m łodości. 
Ideow o łączy się  pow ieść ta  z szereg iem  in ­
nych u tw orów  a u to ra  „ A y e sh jć , zw iązek ten 
je s t je d n ak  bard zo  luźny. Pow ieść, jeden  
z na jpopu larn ie jszych  p łodów  fan tazji H ag­
g ard a , rozgryw a się  w  g łęb i A fryki C e n tra l­
ne j i ob fitu je  w' szereg  fantastycznych epizo­
dów-, z k tórych  najciekaw szym  je s t walki 
m iędzy olbrzym em  Rezu. afrykańską odmia­
ną Zygfryda i Z u lusem  U m slopogasem , w ła­
ścicielem  -leg e n d a rn eg o  to p o ra  bojow ego 
W iara  w  gusła  i p rzesądy , k tó ra  była zaw ­
sze słabością au to ra , św ięci trium fy  i w 
„K ra in ie  K or" , w  k tó re j b o h a te rk a  n a jg ło ś­
nie jszego  u tw oru  H ag g a rd a  „T a — k tó ra  — 
w ydaje  — rozkazy" po jaw ia  stę raz jeszc** 
swoim  w ielb icielom  i miłośnikom tym razem 
w roli P ó łbog in i, m a jącej usunąć d u c h o w i 
w ątpliw ości Allana (Juatermaina,

-----------QQC— — *
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„ S to s  NARODU*' * 3ni» i-go  Ewiefai* 1SST. Sir. B

t o  s i y t f k a i
n> 3Krafcotvie.

Kraków, dnia 1-go Ew iefala 1931.
ś r o d a  1: św. Hugona.
Ca wa r t e k  2: św. Franciszka z P.
Cs war tek  2: wscli. słońca o goćlz. G.37, 

sach. o 18.32. 
i W ‘ ‘——-o-------

podziękowanie.
'.TWP. Doc. U. J .  Dr Józefowi Szymanowieżowi 
Dyrektorowi K liniki Położniczo-Ginekologicz­
nej w K rakow ie za skuteczne przeprow adzenie 
bardzo ciężkiej operacji o raz za niezmierną 
życzliwość i troskliw ość, JW P . Dr S tanisław o­
wi Cikowsklemu I A systentow i te j K liniki i 
JWP. Dr Eugenjuszowi Turynie za bardzo su ­
m ienne leczenie i pielęgnację w czasie choroby 
sk ładan i tą  d rogą serdeczno podziękowanie 

S tanisław a Szydłow ska. 
---------- o n o -----------

ZA W IEJA  ŚNIEŻNA. Od dwócli dni sza- 
lejo w K rakow ie zaw ieja śnieżna, przy  znacz- 
nem  obniżeniu się tem peratury . W sku tek  wi­
chury  potw orzyły  się w  w ielu m iejscach zaspy 
a  n a  drogach w iodących do  K rakow a zwały 
śnieżne zalegając o niektóro odcinki w prost 
.uniem ożliw iają kom unikację. B arom etr w yka 
wije słabe ciśnienie atmosferycznie.

F E R JE  ŚW IĄTECZNE W  SZKOŁACH 
Średnich i  powszechnych w  K rakow ie rozpo­
częły  się w  dniu wczorajszym po lekcjach. 
F or je  po trw ają do poniedziałku 13 kw ietnia 
w łącznie. N orm alna nauka rozpocznie się we 
wtoTek 14-go. N a dw orcach krakow skich p a­
now ał ożywiony ruch. gdyż młodzież  ̂wyjeż 
dtała m asowo do m iejsc rodzinnych. N a Uni­
wersytecie Jagiellońskim  ferje trwają, już od 
tygodnia .

WODOCIĄG LOKALNY W  RZEŹNE P o­
łączone Sekcje I I  I ATI uchw aliły przystąpić 
« o  budowy lokalnego wodociągu w  rzeźni. 
Rów nież uznano konieczność rozbudow y bójni 
św iń I budow ę bekoniarni, zlecając Komisji 
d la  sp raw  rzeźni rozpatrzenie ofert.

FATALNY UPADEK. L ekarz Pogotow ia 
ratunkow ego udzielił pierwszej pomocy Karo- 
ffnie Łaptftsz. k tó ra  ciągnąc wózek ręczny ul. 
Dekert-a. poślizgnęła się, a  upadając n a  bruk 
"dotkliwie się  pokaleczyła. Ofiarę w ypadku 
przewiózł lekarz do szpitala.

MĘŻOBÓJCZYNT. W  Paszynie pow. nowo­
sądeckim . w  czasie s-przcczki m ałżeńskiej K a­
ta rzy n a  Bochenkowa uderzy ła tak  niefortunnie 
Bwego męża. że ten niebawem zmarł. Zabó.i- 
ćzynię aresztow ano.

f - a  A. I . HHRMEWICZ, K rah o w , O ro d ih a  7.
p o le c a  a a  n a a e h o d ią ea  Uwicia p ie rw si* }  |a k o l« l i

szynki od 2 kg wzwyż, Jakoteż karczki, boczki —  wszystko z młodych prosiąt. 
sietbb.it firm; h le lbosu  slehane, h ro p in e , polędw icow e, czysto w ieprzow e-

Zmiany personalne w w oje w ód ztw ie

Przewiezienie chorej samolotem sanitarnym
do Krakowa.

D nia 30 m arca br. na sk u tek  w ezwania le ­
karza z Koszyc przywiózł sam olot san ita rny  2 
pułku lotniczego w K rakow ie pilotowany przez 
sierż. pilota Klimszę chorą n a  miejscowo zapa­
lenie otrzew nej Eugenję Szyjow ą la t  23 do 
K rakow a z m iejscowości Koczanów, pow iat

Pińczów. Odlot sam olotu nastąpił z K rakow a 
o godzinie wpół do 12-tej a przylot z ichorą 
w pół do 3-cioj popołudniu, poczcm chorą n a ­
tychm iast przewieziono do .szpitala św. Łaza­
rza.

Krakowski Komitet
Zw ią zk u  Banków w Polsce

zawiadamia 
Iż w p i ą t e k  i w s o b o t ą  

W i e l k i e g o  T y g o d n i a
k a s y  b a n k ó w  c z y n n e  b ę d ą

do godziny 11-tej przed południem
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
CENTRALA TELEFONICZNA W SZCZYRKU.

W  agencji pocztowej w Szczyrku, powiat Biała, 
uruchomiono centralo telefoniczną dla ruchu tele­
fonicznego i telegraficznego ze służbą dzienną od 
godz. 8—12 1 15—-18 z przerwa w południe.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE „RODZINY 
ŚJEROCĘJ" odbędzie się dnia 21 kwietnia b. r. o 
godz. 6 % wieczór, w sali Kongregacji Dzi-oci Ma- 
Tił, plac Jabłonowskich L. 8 T-sze piętro. Porządek 
dniem)y wywieszony na drzwiach biura-, Iłytaek 
gf. 44 If.gie piętro. •

ZE WZGLĘDU NA OBECNY STAN PRYSZ­
CZYCY zwkrzą.t racicowych w powiecie krakow­
skim, Magistrat przypomina wszystkim właścicie­
lom^ z-wjerząt racicowych o obowiązku donoszenia 
tniejskięirm Urzędowi sanitarnemu o każ dcm po­
dejrzą, nem. zachorowaniu zwierząt.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Środa: .,Mayerli:ng“ (nowość).

Czwartek: (Z powodu Wielkiego Tygodnia,
teatr zamknięty).

Piątek: Z -powodu Wielkiego Tygodnia teatr 
zamknięty.

Sobota: Z powodu Wielkiego Tygodnia teatr 
zamknięty.

, REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA; „<*)rk:ul“ (w gł. roli Lupo Wlez).
APOLLO: „Marokko" (w gL roli Mafiom Die­

trich).
SZTUKA: „0. k. Feldmarszałek" (w gł. roli 

yjanta Burian).
CORSO: „Serce na, bruku'* (Dzieje kobiety 

sponiewieranej).
UCIECHA: ,.z Byrdem do Bieguna Południo­

wego'1.
  o------

Z TEATRU M. EM. j .  SŁOWACKIEGO. Jesz- ' 
ese raz dziś przed świętami dana bodzie niezwykle
efektowna sztuka KI. Anet,‘a „May"erling“, esutica 
na tajemniczej historji a-rcyks. Rudolfa. Sztuka 
jest przedmiotem powszechnego zainteresowania 
f pomimo tygodma_ przedświątecznego gpouiadJ 
©odzień licznych widzów. 5? ca-wartek, piątek i

NA ŚWIĘTA? P rzyjm uj* zamówienia świąteczne NA ŚWIĘTA! 
T f i D T  V  ' po,,e* * óobwowymgatunku poceni* nejaiżsiej B A R A N K I

— —  CUKIERNIA R. PIECZARKI B A B K I

■ >

S T R U C L E Kraków, ulica Potelska L. 15.
R ó w o l e t  przyjmuje mak d o  t a r e t a  ! s p r z e d a j e  g o t o w y .J

"■5S3

D z ie p  s a m o b ó jc ó w .
ROZPACZLIWY KROK UCZNIA SZKOŁY 

HANDLOW EJ.

W zamiarze .samobójczym napił się więk­
szej ilości sp iry tusu  denaturow anego 18-łetni 
Stanisław  K awalec, uczeń szkoły  handlowej, 
zam. przy ul. Szujskiego 5. L ekarz Pogotow ia 
ra t. udzielił pierwszej pomocy nieszczęśliwemu 
i przewiózł go  do szp ita la  n a  oddział chorób 
nerwowych. J a k  się bowiem okazało  desperat 
popełnił zam ach samobójczy w  przystępie sil­
nego rozstroju nerwów.

NA GROBIE NARZECZONEGO. I

W czoraj kolo  południa, zauważono n a  je­
dnym  z grobów n a  cm entarzu rakow ickim , le­
żącą kobietę, przyprószoną śniegiem. Natye-h-. 
m iast zarząd cm entarza w ezwał lekarza  P ogo­
tow ia ratunkow ego, k tó ry  stw ierdził, że niezna­
jom a kobie ta popełniła zamach sam obójczy za­
żyw ając trucizny o nieznanym  składzie che­
micznym. Po przyw róceniu nieszczęśliwej do

przytom ności, okazało się, żo rozpaczliwego 
kroku dokonała Stefan,ja K raw czykówtia, liczą­
ca 29 la t, robotnica, na grobie swojego narze­
czonego, k tó ry  zm arł przed kilku dniami. Do-
sporat-kę w  groźnym  stan ie prssowtoziono do 
szpitala św. Łazarza,

POD POCIĄG.

N a przestrzeni m iędzy Bali-nem a Trzebinią 
rzu-cił s ię  pod przejeżdżający pociąg towarowy 
pracownik kolejowy, Adam aszek Franciszek. 
K oła poc-iągu urw ały  mu obie nogi. Po prze­
wiezieniu go do szpitala ów .-Łazarza w K rako­
wie A dam aszek zmarł. W edług wyników  do­
tychczasow ych dochodzeń denat- miał być urny 
słowo chory.

SAMOBÓJSTWO ALKOHOLIKA.
W  Kwalewicach w pow. now otarskim  po­

wiesił się Jak ó b  H ryc. nałogow y alkoholik, 
Przyczyną rozpaczlwego kroku Indy niesnaski 
rodzinne.

sobotę teatr zamknięty. Repertuar świąteczny da 
przyjezdnym możność zobaczenia ostatnich sukco. 
sów repertuaru. Artyści zajęci są obecnie przygo­
towaniem sztuki nowego autora polskiego, znane­
go z pracy publicystycznej literata wileńskiego 
Kazimierza Łęczyckiego p. t, Sztubak, _ Grana 
obecnie w Wilnie, stała się sztuka ogniskiem na­
miętnych dyskosyj. wywołanych <oż w niemałym 
stopniu protestom Kuratorjum szkolnego przeciw 
jej graniu. W Krakowie grana będzie sztuka 
w' odmiennej nieco redakcji niż w Wilnie.

WIELKOCZWARTKOWY KONCERT PASYJNY 
urządza Towarzystwo Oratoryjne dnia 2 kwietnia 
l>. r. o godz. 7.30 wieczór, w sali Domu Katolic­
kiego przy ul. Straszewskiego L. 18. na którym 
powtórzy najcelniejsze wyjątki oratorjum o na­
wróceniu św. Pawia „Paulu#*' Mendelssohna, en- 
tuzjastw eznio przyjetem ub. niedzieli, oraz wanowl. 
no wielkich sukcesach zeszłorocznych oratorjum 
A. Urasikiesro ..Eli. Eli. Lama Subact,hani“ na sola. 
chóry i orkiestrę symfoniczną. W koncercie biorą 
udział art. op. p. Felicja Miskv i sopran'). Zbigniew 
Schmidt (baryton), Zbysław Woźniak (tenor), Oraz 
chór wieszamy i zespól symfoniczny Towarzystwa 
Oratoryjnego w liczbie 120 osób. Dyrygują: Ka­
pelmistrz p. Stefan Barański i O. Fabjan Madura. 
Do-m.inikiunLn.

Rok założenia 1899.

Fabryka wyrobów m asarskich
ALEKSANDRA

G R A B O W S K IE G O
rfrahów, uilca Siewsha i. 16.
odżnfleiona ‘zlotem ! m edalam i 11* w ystaw ach  
•** B ru k se li, P aryżu . Londynie. B erlin ie. W iedniu 

i Lw ow ie. — p o leca : .

N A  S W 1 E T A !
zn an o  z d o b ro c i sz y n k i sp e c ja ln o  r. m ło ­
dy ch  w iep rzy , lek k o  so lo n e  k ie łb a s y , 
boczki J w sz e lk ie  a r ty k u ły  w  z a k re s  

m a so ra lw a  w ch odzące .

Rok założenia 1899.

Ja k  się dowiadujemy, w krakow skim  urzę­
dzie wojewódzkim nastąpiły  liczne zmiany per­
sonalne. W icewojewoda Mikosz przeszedł na 
em eryturę, a jego m iejsce obejmuje Mieczysław 
Bilek, naczelnik wydziału w Min. oświaty, by­
ły kom isarz Gdyni. —  Naczelnik wydziału 
adm inistracyjnego Dr. Styczeń przeszedł na 
własną prośhę w sta ły  s tan  spoczynku, a jego 
miejsce objął p. Żulkiewicz, inspektor starostw . 
Na stanow isko inspektora sta ro stw  został po­
wołany Dr. W itfek z Białegostoku. N adto  Dr. 
W nęk. dotychczasow y s ta ro s ta  pow. wielic­
kiego. został mianowany sta ro s tą  pow. 'kra­
kowskiego, a  dotychczasow y s ta ro s ta  pow. 
krakow skiego p. Orłowski przeniesiony na 
równorzędne stanow isko do W ierzbnika,

A jednak sta rostw o w Wieliczce 
ma być zwinięte!

Obiegają pogłoski, że w najbliższym  czasie 
ma być zw inięte S tarostw o w  W ieliczce ? 
jego obszar przyłączony do starostw a w  Kra. 
kowio. IV W ieliczce będzie podobno utworzo­
na ekspozytura s ta rostw a krakowskiego. '

Tajemniczy zgon.
U’ W iśniczu pow. bocheńskim  zm arła 

wśród podejrzanych okoliczności Rozalja W ój­
cik. Sekcja zwłok, przeprow adzona w  kilka 
dni później w skutek  doniesienia policyjnego 
przez organa sądowe, w ykazała, że śmierć 
nastąpiła w skutek uszkodzenia wewnętrznych 
narządów gwoździem około 6 cm. długim , spe­
cjalnie zaostrzonym , zaopatrzonym  na jednem 
końcu w drew nianą rączkę. Dochodzenia w kie 
runku wyśledzenia spraw ców  zbrodni w  toku.

POŻAR W  R A F IN E R JI NAFTY.
IV rafinerji n afty  w  Strzyżach W yżnych 

wybuchł z powodu pęknięcia k o tła  desty lacy j­
nego, zaw ierającego w  chwili wybuchu pozo­
stałości naftowe, pożar. Ogień przerzucił się 
na sąsiednie wozy opałowe. W ysokość -szkody 
oceni dopiero kom isja rzeczoznawców. W ypad­
ków  w  ludziach nie było.

P R 2 E P R O W A D Z M
uskutecznia fachowo

- r ~ ~ r
B IU R O  S P E D Y C Y J N E

„S P E D O K O M 1
K R A K Ó W ,  M I K O Ł A JS K A * *  j

TK L.1^6-eoy|l)jf
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy 

przysługę M ę ż o w i  i
ś. p.

oddali ostatnią 
O j c u  naszemu

III
* to Przewielebnemu Duchowieństwu
* Ks. Biskupem Rospondcm, Reprezentan­
tom władz państwowych. Prezydium mia­
sta Krakowa. Dyrekcji i urzeduikom Koro. 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, Soko­
łowi krakowskiemu i delegacjom poszcze­
gólnych gniazd, Instyiuciom komunalnym 
w których ś. p. Zmarły pracował, Dele­
gacjom Związku legjćurStóW i Związku 
Strzeleckiego, oraz licznym rzeszom Zna­
jomych i publiczności, ślemy z głębi serca

„ B ó g  z a p ł a ć * .

Władysławowa Turska  
z synami i córką.

„M ę ka  Pańska44 w Domu Ż o łn ie rza  P.
Od niedzieli Palm owej w ystaw iają alum ni 

krakow skiego S tuden ta tu  Salezjańskiego przed 
staw ienie Męki Fańskiej o formie mistorjimi 
pasyjnego na scenie T ea tru  Domu Żołnierza 
Polskiego. T ek st Opracował k». dr. F. Harazim, 
m uzykę ułożył ks. dr. A ntoni Hlond.

Przedstaw ienie to  zakrojone jest na wysoki 
poziom religijny i arty styczny . Czołowe role 
m isterjum  odegrali a-lunini-aktorowie z wiel­
ki em przejęciem i odczuciem roltgijnem. tak  że 
u wielu w idzów w yciskali łzy w zruszenia, a  u 
w szystkich grą, swoją, budzili podziw i głębokie 
skupienie. K ażdy i  pięciu obrazów widowiska 
poprzedza nastrojow e •proludjum ork iestry  sym ­
fonicznej, osnute n a  tem atach polskich pieśni 
w ielkopostnych i lam entacyj Jerem iasz owych.

Obraz pierwszy przedstaw ia OgToj.ec rut Gó­
rze Oliwnej —  drugi dziedziniec K ajfauza — 
trzeci sąd  nad Jezusom  w pretorjum  Piłata — 
czw arty  pod szczytem G olgoty —  p ią ty  8an- 
hondryn żydowski. Każdy ■/. obrazów posiada 
swój w łasny nastró j i swojo walory, a  całość 
sk ład a  się na podniesie, em ocjonujące rozmy­
ślanie i przeżywanie Męki Pańskiej.

Im preza ta  musi spotkać się z u znaniem k a ­
tolickiego K rakow a. (W.).

    im 'i iw iim iu — m  >jĄ".!j! i i « — i.łB »
W ALNE ZGROMADZENIE KATOLICKIE­

GO STOW ARZYSZENIA „PRA C A " w  K rako­
wie odbyło się w  niedzielo dn ia 28 m arca 1931 
w  gali przy ul. Potockiego 11. Przew odniczył 
n a  zebraniu prezes Stowarzyszenia, p. nadinsp. 
Feliks S.ierhiejfiWiez. Ks. Ludw ik K asprzyk  
wygłosił referat na tem at w spółpracy Stowa­
rzyszeń katolickich w A kcji katolickiej. lichw a 
lono zgłosić przystąpienie do A kcji katolickiej. 
Spraw ozdanie z działalności S tow arzyszenia za 
rok ubiegły złożył prezes p. Sierhiejewicz, spra­
wozdanie kasow e p. insp. "Missona. Po udziele­
niu Zarządowi alisolutorjum , dokonano w yboru 
nowego Zarządu n a  frzechlecie, poczepr oma­
wiano spraw ę udziału S tow arzyszenia w  przy­
gotow ującej się uroczystości 40-lecia „Rerum  
uow arum " i w  pielgrzym en stow arzyszeń ro­
botniczych w dniach 28 i 29 czerwca do Czę­
stochowy.

ZEBRANIE CHRZĘŚĆ. ZWIĄZKU DOZOR- 
CÓW DOMOWYCH odbyło sio juzy  wypełnio­
nej sali w  Domu przy ul. A. Potockiego 11 
w .niedzielę, dn ia 28 m arca br. Zebranie zagaił, 
i przewodniczył prezes Związku Kazimierz 
Paculf, poczem przem awiał o p racy  i działa l­
ności Chrześcijańskich Związków Zawodowych’ 
Ks. Ludw ik Kasprzyk. Poseł F ranciszek Gru­
szczyński wypowiedział następnie refera t o s to ­
sunkach gospodarczych i sy tuacji w arstw  pra­
cujących w chwili obecnej. Sprawozdanie z K o­
misji rozjemczej złożył prezes Pacułt, k tó ry  
również dal w yjaśnienia w  sprawie nowego 
orzeczenia Komisji rozjemczej.

I I

Tel. Nr. 
104-65

F O R T E P I A N Ó W  
WŁADYSŁAW BOLGŃSKI

(dawniej Zynm. Raba) 
K raków, R ynek tśłów ny 34 .

(Pałac Spiski)
poleca w wielkim wyborze Kra iowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonja 
Uił bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ł a s n a  S ia ła  Koncertowa.
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t .  m \\. z ł .  dopłacono do eksportu
w  ciągu 6 miesięcy.

Eicsport zboża i m ąki pod koniec l-go pół- 
nmza r. gosp. 1930/31 w sk azał naogół tenden­
cja zniżkową n a  sku tek  rosnących trudności 
plasow ania n a  rynkach  zbytu pod wpływem 
znacznej podaży sowieckich zboż, oferowanych 
po b. 0 ’sktej cenie. Ogółem w ciągu tego pół­
rocza (sierpień 1930   styczeń 1931) w yw ie­
ziono z Polski w edług danych Min. Przem ysłu 
i H andlu na podstaw ie udzielonych zaświad­
czeń 338.025 t-onn zboża ; mąki, a  mianowicie: 
żyta —  161.845 t. jęczm ienia —  100.492 t., 
pszenicy —  25.743 t.. m ąki —  ł8.9ŚSr‘t„  słodu 
90V t, i kaszy  jęczmiennej —  100 t.- E fektyw ny 
w ydatek  Skarbu P aństw a n a  prem je zbożowe 
w yniósł w  fym  okresie 21.S3Ł.J50 zł. J e s t to  
sum? stosunkow o znaczna, jeśli się uwzględni, 
te  w r. gospod. 1929/30 za okres 16. x f l  29. 
do  31/VII 30. w artość udzielonych premij s ta ­
now iła ok. 23 milj. zl.

Gem?nt tańszy o 7 —  12 proc.
Himstarsfcwo przemysłu i handlu kom uni­

kuje, że n a  skutek  pert-raktacyj m inistra prze­
mysłu i handlu z przedstaw icielam i przemysłu 
cem entowego, .przemysł ten  przeprowadził od 
dnia 9 m arca b. r. zniżkę cen cementu loco 
sk łady  W arszawa, jak  następuje:

Za beczko 250 kg. z 25.50 do 26 zł. n a  24,30 
zł. (7% ). za beczkę 180 kg. z  24 do 24.50 zł. 
a a  22 25 zł. (9% ), za worek 50 kg. z 6 do 
6.50 zł. na 5.70 zł. (12%). Ceny cementu be 
dą  w  całej Polsce obniżone i obi;czone zależ­
nie od położenia frachtow ego Niezależnie od 
powyższych znirek, przem ysł cementowy pod­
niósł skon to  kasow e o  3% oraz wyznaczył 
w  stosunku do odbiorców hurtowych specjal­
ną  prowizję, dodatkow ą w  kwocie zł. 3 od każ­
dej tomj cem entu, odebranej ponad pewieu 
usta lony  odsetek od obrotów  r. ubiegłego. 
|W związku % tem, rząd  uważa sw oją akcję 
w dziedzinie zniżenia cen cem entu za nkoń 
5®oną.

Przegląd koni na terenie  całego 
państwa.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych zarządzi­
ło  n a  podstaw ie rozporządzania Prezydenta 
Rzplrtej o odstępow aniu zwierząt pociągo­
wych, wozów, pojazdów  mechanicznych i  ro ­
werów d la  celów obrony państw a, przegląd 
k o r!  n a  terenie całej Rzeczypospolitej.

Przegląd obejm uje -szy s tk ie  konie 4 letnie, 
l j . t r .  1927 I wcześniej, k tóro z jakichkol­
w iek bądź powodów nie o trzym ały dotychczas 
dowodów tożsam ość’’, i  nie są  zapisane d-o 
ksiąg  ewidencyjnych. P oza ł em n a  terenie 
n iek tórych  pow iatów  przegląd  obejmie rów­
nież konie 5-1 eunie * otansze, k tó re  uznane już 
b y ły  uprzednio za odnow’ednie do celów w oj­
skow ych i otrzym ały kategorje  W 1  J 2 ,  A l . ' 
A C  lub T.

Przegląd rozpocznie się na poszczególnych 
terenach w  czaile od 1 kw ietnia ao  1 raaia 
b. r. |  trw ać  będzie nie dłużej, niż 3 miesiące. 
Przegląd przeprow adzą n a  terenie poszczegól­
nych pow iatów  rejonowi inspektorzy koni, w  
poroz-m ieniu  z odnośnem D. O X.

Na św iatow ych rynkach ceny zboża 
zm żku ą.

L a giownych rynkach am erykańskich na- 
• tąp ib  dalsza zniżka cen i osłabienie tenden-

w  w szystkie gatunk i zbóż. Powody k u  te ­
m u by»y różne, prredew szystkaem  zaś duże do- 
*0*5 i pogoda. Sytuacja n a  rynkach europej­
skich zasadniczej zmianie nie uległa.

Na Tynkach krajow ych tendencja d la  ży ta 
1 pszenicy utrzym ana, jedynie giełda, k rakow ­
ska  no tu je  dużą zwyżkę pszenicy. W  W arsza­
wie osiągnął w ę k sz a  zwyżkę owies i jęczmień 
przemiałowy

W  dniu 27 m arca not iwan o za 100 kg. 
w  złotych (cyfry  w  naw iasie z 20 m arca): pa. 
Ijyte* w agon W a ^ za w a  żvto 21,75—22.25 
,52— 2214), pszenica 27— 28* (27— 28), owies 
Jednolity 26— 27 (25—26), zbierany 24— 25 
(23— 24), lęozmień na kaszę 231%— 2 iiĄ  
(221/^— 2314)? p a ry te t Poznań: żyto  21.25
(21.20), pszenica 24—24.50 (24.50—25), jęcz­
mień przem iałowy 21—22 (21— 22). brow aro­
wy 24—25 (24— 25), owies pastew ny 20.25—  
21.25 (20.25— 21.25), jednolity 23— 2 , (23—24); 
p a ry te t K raków : pszenica dw orska czerwona
29.30—30.50 (28— 28.50). biała 29— 29.-50 (27— 
27.50). targow a 28.50— 29 (26.50—27). żyto 
dworskie 21.50— 22, targow e 21— 21.50, owies 
'dworski 26— 28. targow y 25— 26. jęczmień 
urzem krow y 23.50— 25. brow arow y 28— 29.

ZAKAZ PRZYWOZU ZAPAŁEK Z POLSKI.

Sekretarz Skarbu St. Zjednoczonych podp’- 
•a ł ostatnio d ek re t o zakazie wwozu do S ta­
nów Zjednoczonych zapałek, pochodzących 
z  P o lskę  Finlandji. Norweg#. Szwecji, Estonji, 
L o iw r AisstrJS i  HciandJL

Automoblliści, uważajcie na g*rz@*azc!̂  kolejowe!
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Te tragiczne szczątki au ta  ciężarowego, zdruzgotanego  przez pociąg, są jeszcze jednym 
przynladem  nieostrożności i lekkom yślności autom obilistów. Ciągle jeszcze przejazdy kole­

jowe nie w szystkie eą- zabezpieczone ram pa mi, s tąd  niebezpieczeństwo jest ustawiczne, j

Żupy solne pracują na... pośredników.
Ja k  nieracjonalną jest gospodarka w przed­

siębiorstw ach państw’owych i  monopolach, 
świadczy m. i. a rty k u ł jak i o państw ow ych żu- 
pach solnych zamieszcza sanacyjny  , Dzień 
Polski1*. Skarb Państw a, k tó ry  jest właścicie­
lem kopalu”' soli w  Bochni, kopalni i warzelni 
w  W ieliczce, oraz warzelni w  Bolechowie, Do­
linie, Drohobyczu, Kosowie, Łącku, Łanczynie 
i Inowrocławiu przy ogólnej w artości tego 
m ajątku  (ustalonej w  bilansie za r. 1929/30) na 
231/^ milj. zł., nie otrzym ał z nich ani grosza, 
gdyż naw et nadw yżkę dochodów, niepropor- 
ojonałnie n iską —  604 tys. zł. pochłonęły w y­
d atk i nadzw yczajne

Jednym  z zasadniczych" błędów jest fak t, 
że eksploatację prowadzi m inisterstw o prze­
mysłu, a sprzedaż, za pośrednictwem specjal­
nego biura oraz usta lan ie ceny —  przeprow a­
dza m inisterstw o skarbu.

W  ostatnich trzech la tach  produkcja soli 
w Żupach obracała się w  granicach prawic 
jednakow ych, wynosząc około 28tl tys. ton, 
w  tern około 150 tys. ton soli kam iennej, resz­
ta  —  sól w arzona.

K oszta  produkcji soli kam iennej wynosiły’ 
w  W ieliczce zł. 41 za  +onę. w  Bochni zaś aż 
72. Podobnem u rozpięciu cen podlega i  -sól

warzona, k tó ra  od zł. 51 (Inowręęlaw i W ie­
liczka). dochodziła np. w Kosowie aż do zł. 
97 za tonę. W  ostatnich latach koszt produk­
cji zwiększa się coraz bardziej. Przeciętny 
koszt produkcji soli kam iennej z r. 1928, wy­
noszący zł 39,23, podniósł się w roku następ­
nym do zł. 42,49, a  w  r. 1930 — do zł. 46,02. 
Również koszt produkcji soli warzonej pod­
niósł się z przeciętnych zł. t>4.52 do zł. 61,49 
w roku 1930.

Ukoronowaniem tych błędów/ dp których na 
leży s ta ły  w zrost kosztów produkcji przy 
przestarzałych system ach kopalnianych i biuro- 
kratycznem  podporządkowaniu produkcji i 
sprzedaży dwom ministerstwom  —  jest dziwna 
kalku lacja ceny. Okazuje się bowiem, że za 
sól, k tórej wyprodukow anie ł.osztum około zl. 
20, opłaca się za przewóz koleją zł. 13, należ­
ność skarbow a (Monopolu solnego) wynosi 
zł. 20, a  koszt pośrednika w hurtow ej sprzeda­
ży wynosi zł. 26, zatem  więcej, niż kosztuie 
produkcja, lun niż otrzym uje naw et Monopol 
solny.

Jeżeli największy zysk zgarnia pośrednik 
obciążając w tak wysokim stopniu kalkulację 
ceny soli —  nic dziwnego, że skarb w rezul­
tacie nie otrzymuje ani grosza w płaty.

Dziś wielka p r e m i e r a  w  kinoteatrze dźwiękowym
ul. św. Gertrudy 5ul- św. Gertrudy 5

• •

^ • D  A K C J A !  Porywające potęgą wrażeń, moc- niezw yk'ych  przeżyć S E M 5 A C J A  !

ORKAN
cej główną rolę niezrńw

LUPĘ y e l e z  w głownei roli mę«k <9 WILLIAM B0YD

w spaniałe arcydzieło d źw ^ o w e | k 1 f | f l / ] |  S i l  W strząsam y dramat miłość: Arcy
renlizacii znakomitego W ltU A -  ■ ■ U H  B f l  j t t  p j» l f Im tchn»cv prawda życiowa, o
M A  W Y L E R A .  Film który »  K  I H f 4 1  «  porvwai->cei akcn , urozmaicone'
wszystkich lśni i zachwyci! m  zachwycającemi śpiewami i tańcami

omiącej główną rolę niezrównanei

go prawdzi

V" programie dźwiękowa farsa amerykańska w  2 aktach oraz dźwiękowy tygoamt
Początek s e a n s ó w  o godziwe 5, 7 i  M O ,  wieczór, w n i e  izieleJ święta o godzinie 3 noooh, lala

H C en y  m  • '* (  n o r m i in a ,

„GUNARD LIN E“ NIE PŁACI D ’EWIDENDY.

Znaue n a  terenio Polski namburskio tow. 
okrętow e „Cnnard L ine“ ogłosiło, że _ w yjątko­
wo m ałe zyski w r. 1930 nie,-pozwalają w ypła­
cić akcjonarjuszorn dywidendy. J e s t to pierw­
szy w yjmdek od la t 20. W  r ,  1929 wypłacone 
zostaio 7% % dywidendy.

Kto w vnnt na lafsrM?
W  osiem nastym  dniu ciągnienia 5-tej klasy 

22-giej polskiej lo terji państwowej dalsze 
główniejsze w ygrane pad ły  n a  num ery nastę­
pujące:

Zł. 2.000 n a  N ry: 25154 26824 40410 53362 
63738 72817 79353 117952 138831 157393 
182032 189878.

Zł. 1.000 na N rv : 7434 11010 20325 .26171 
28302 34879 42714 53353 58399 60059 74361 
76549 77923 78183 88350 90047 93537 96792 
102212 104021 105488 110083 121493 138999 
140810 145453 150974 159338 159467 171917 
173221 174414 179087 197890 206877. *

Prezydent l i  Jorku ustąpi.

Jhnmy. W alker, tak swego czasu popularny 
prezydent m iasta  Nowego Jo rk u , ma ustąpić 
z powodu niedawno odkry tego  skandalu  poli 
cvjnego w najw iększrm  m' :ście św iata. W zw:ą 
z k u  z tą -aferą  podniesiono bowiem szereg cięż­

kich zarzutów  przeciw prezydentow i.

Trw ały  zastói na n e łd r n .  >•
Notowano: Pożyczka kor.wersyjna 5% 4P zl
Dolar 8.90—8.92 zł; czeki bankowo 8.91 8.93

zl;. B ark  Poiski notuje kurs dolara, bez m  ny. 
Na rynku walut tendencja utrzymana przjy uie 
wielki^m zapotrzebowaniu.

W akcjach nich ospały, papiery oficjalnie no­
towano bez tranzakcji.

Na pog:ełdziu robiono jedynie pożyczką kon- 
wersyjuą po kursach ustalonych.

O F I C J A I ^ A GJFł.DA W A lT’TOVV-\
Warszawa 31 marca. Dolary 8.91. 8.93(5.

8.88 >5. Dewizy: Belgja 124.02. 124.86. 123)71 •
Gdańsk 173.33, 173.76, ^172-90; Holandja 357.62 
358.51, 356.71 Kopenhaga 238,54. 239,14, 237.94; 
Londyn 48.83 v(v 43.44, 43,22%: Nowy Jork 8.91, 
8.93, 889; Nowy Jork  telegTaficzu.ie 8.92. 8.94, 
8.90; Paryż 34.89%, 34.98. 34.81; Praga 26.42. 
26 48. 26 36; Sztokholm 238,78. 239.38. 238.18: Wie. 
deń 125.38. 125,69, 125.07; Włochy 46.72. 46.84, 
46.60; Berlin w obrotach prywatnych 212.45.

KURSA OBLIGACJI.
4% inwostvcyjna 94.75 — seryjna 100 — 5% 

kmiwersyjna 49 — 5% kolejo-wa 46 — 7% stabi- 
Hzaewiiia 83.50 — 8% Tństy Zastawne Banku
Gosp.' Kraj. 94 — 1% Listy Zastawne Banku
G-osp. Kraj. 83.

GIEŁDA W Zl HYCHU.
Zurych 31 marca. Paryż 20.33%. Londyn

25.25 5/8, Nowy Jork 5.19.8Ó Belg.ia 72.27%. W ło­
chy 27.22%, IPszDa.nia 56.70. Holandia 202.35. 
Berlin 123.84. Wiedeń 7 3 . 0 9 ^  Sztokholm 139.20, 
Odo 189(10. Kopenhaga 139.05, Sofja 3.76'% Pra 
ga 15 40, Warszawa 58.25. Budapeszt 90.61 % . Bin.- 
łogród 9.12.90. Ateny 6.73, Kcnstamty-nouol 2.46%. 
BuksiTiszt 3.09%. Helsingłors 13.06, Buenos Aires 
181.00.

Giełda zbożowa H ń  wska
z dnia 31 marca 1931 r.

Notowano: Pszenica dworska czerwona 32— 
32.J0, biała standart 31—32. targowa 30.50 31, 
żyto dworskie standa.rf. 23--23.56 targowe 22.50— 
23. owies dworski standart 27—28, targoww 26— 
27, jęczmień browarowy 24.50- 26, groch Wiktoria 
38— 12, wyka siewna ciemna, 38—40 sia.no ;łod 
kie 13—14, -średnie 11— i2.) kwaóue 9—10. słoma 
diuga 5.50—6, mierzwa luzeiĄ 4.50—5. prasowana 
5 ---5 50 koniczvna "ati.0’1 r,-\ czerwona 290—330. 
surowa czerwonu 229—250. maka grysik pszenny 
krakbwjki 60—61, maka p^zon,na krakowska 57— 
59, -1%  54—55. 65% 48—49. pszenna konyresow 
grysikowa 54—55, pszenna kongresowm 0600 4® 
do 50. żd.nia krakowska typowa 36.50 —37. żytnia 
poznańska 37—37.25, razowa żytnia 32 33 razo­
wa pszem ~'-v żytnie 18—18.50. pszen­
ne 18—18.50. njąka czerwona z workiem 20—21. 
pęcak fabryczny 36—37, chłopski 35—36i siekanka 
jęczmienna 37—38, chłopska 36—37. kasza tatąr- 
czana cala 74—77 zł.

Czwartek 2 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11,58 

Sygnał czasu, hejnał; 12.10 PJyfy gramofonowe; 
13,10 Komunikat meteorologiczny, 14 Pogadanka 
dla pań; 14.20 Komunikat gosjoodareży; 14.40 Od 
czyty dla maturzystów: 15.50 Odczyt sportowy: 
16.ló  Komunikat dla żeglugi; 16.15 Płyty gramo­
fonowe; 17.15 Odczyt z Warszawy; 17.45 Koncert 
religijny; w programie Haendla oratnrjum „Sam- 
son'-; 18.45 Rozmaitość'; 18.55 „Gawędy podhakań- 
skie“ w recjtacji p. Wł. Doruli; 10.10 Odc-zyt pt.: 
„Obrazki z dzisiejszy cl i wczorajszych Węgionj1. 
wygłosi p. M Schopnówna; 19.25 Płyty/gram ofo­
nowe; 19.30 Komunikaty 19.40 Prasowy Dziennik 
Rad,iowv; 20 P^eljeton; 20,u5 Muzyka religijna 
z Filharmonji Warszawskiej.

Lwów (380.7). G. 14 Odczyt z zakresu gospo­
darstwa domowego; 16.45 Pogadanka red. Kozlow 
skiego pt.: „Decydująca rola czołgów w przyszłej 
wojnie**: 19.10 Inż. Wł. Płoński wygłosi „O zawo­
dzie leśnika**.

Warszawa ("1411.8). G. 1L40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramotonowe; 
14 „O technice prasowania**: 11,20 Komunikat go­
spodarczy; 14.4G Odczyt dla maturzystów Dt.; 
„Piotr Skarga**; 15 „Wielka TLwolucja francuska**’ 
15.35 Komunikat L. O. P. P.; 15.50 . S, O, S, — 
P, O, S.“ (odczyt, sportowy); 16.15 Płvtv gramo­
fonowe; 17.15 .W ielki Tydzień w obrzędach i oby. 
czajacb**; 17.45 Transmisja z Krakowa: Oratorjum 
„Samfon**; 19.30 Komunikat Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Państwowego Związku 
Sportowego**: 19.40 Prasowy Dziennik Rtdjowy:
19.55 Pł>1\ gramofonowe; 2u FdljeWri pt.:-*T.Ka.in 
i A jjeS r 20.15 Koncert z Filharmonji Warszaw­
skiej. Wykonawcy: fukiestra f:lha.rnw>m»zna pod 
dyr. G. Fitelberga, St. Argt dńska (sopran) i F. 
Lubricb (organ).

Katowice 1408.7). G. 15.2o Komunikat Polskie, 
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz komunikat Teałru Polskiego:
16.55 Ludwik Lakoimy: „Ślązacy w Ziemi śwfVtej“ ‘ 
18.45 Codzienny odcinek powieściowy; 19.15. 01- 
czyt J. Langmama.

aukowe audyc e rad ostać i watykaitskej
W czasie „tygodnia akpdemickiego*’ P a­

pieskiej Akademji Nauk, k tó ry  będzie trw ał 
od 12 do 19 kw ietnia b. r„  rad jostac ja  w aty ­
kańska rozpocznie nadaw anie tak  zwanego 
„dziennika naukowego**. Będą to kom unikaty 
członków Akademji, w ygłaszane po łacinie i 
w główniejszych językach św iata. Po zakoń­
czeniu „tygodnia** audycje te będą nadawane 
regularnie w dalszym ciągu. W skład kom itetu 
redakcyjnego ..dziennika” wchodzą: prezyden* 
Akademji, 0 . Gia.nfraneesehi, sekretarz, prof. 
Desantis. oraz czterej członkowie zwyczdjni 
Akademii: Palazzo, profesor m atem atyki. Tcs.
śtein . d y rek to r obserw atorium  astronom iczne­
go w W atykanie, profesor astronomujj I,om 
bardi. profesor fizyki i chemji, oraz Nev»jy>' 
profesor biologii.
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2 P o t ó w  zasiądzie w  radzie  m.
 ̂ Sukce~ stronnictw umiarkowanych.

Ryga 31. 3. (PAT). W  dokonanych ubiegłe] 
m e d re ll .W boranh do rad y  m iejskiej, w k tó ­
rych brało  udział około 90% uprawnionych do 
głosowania, łotew skie ugrupowania m ieszczań­
skie odniosły (poważne zwycięstwo. Reszta  
stronnictw tmiiejszościowycm uzyskała 26 man­
datów  wobec posiadanych uprzednio 25, co wo­
bec zwiększenia liczby radnych miejskich % 90 
na 100 oznacza pewien ubytek w stopupku do 
dotychczasow ego stanu  posiadania, Polacy zuo 
by li dwa mandaty.

Policia litewska stosuje to rtu ry .
■WUnc, 31. 3. (PAT). Z pogranicza donoszą, 

i e  w  G iedrojciaei aresztow any został tam te j­
szy m ieszkaniec J a n  Łaszewlcz, oskarżony o 
rzekome szpiegostwo na rzecz Polski. Areszto­
w any poadawany był przez futtkcjonarjuszy li­
tewskiej policji politycznej niemiłosiernym tor- 
turom, w obecności sędziego śledczego. Gdy 
Lasze wicz mimo to  do w iny się nie przyznał, 
zwolniono go. Skierow ał on s k a rg ę  do naczel­
n ik a  pow iatu koszedarąkiego i  w ładz kowień- 
skich.

 --O----
Wilno, 31. 8. (PArT). „Dziennik Wilensiu" 

podaje, żo w  p iątek  dnia 27 bm. do m inistra 
ośw la t7 w  Kownie zgłosiła sio delegacja pol­
skiego tow arzystw a kulturalno-ośw iatow ego 

! „Pochodnia", k tó ra  złożyła memorjał a  cięż­
ki em położenia ludności polskiej pod względem 

| kulturalno-ośw iatow ym . W  memorjalo w ska­
zano na katastrofalny stan szkolnictwa polskie­
go  na Litwie oraz na prześladowanie nauczy­
cielstwa polskiego,

LITWINIZACJA POGRANICZA.
Wihro, 31. 3. (PAT'). Rząd litew ski w yasy­

gnował 10 m iljonów litów  na litwimzao.ją pol­
skiego nogranicza. Obecnie rzad litew ski roz­
pa tru je  specjalną ustaw o o kolonizacji i pomo­
cy gospodarczej 9£a osadnictwa.

K o R M is t y c z n y  m s z y l i  a m u n i c 1 
w  Berlinie.

Wrocław, 31 m arca. W  garażu  należą cj m 
do part jl komin..!styczncj przy O ttostrassc 
wykryła policja kryminalna wielką ilość nia, 

(terjałów wybuchowych, spłonek i lontu w, k ie ­
rownik garażu został aresztow any. ŚYedlc 
orzec-zenia rzeczoznawców, ilość skonfiskowa­
nego materjału wybuchowego wystarczyłaby 
do zniszczenia całej dzielnicy miasta.

Na $ w i m  I

'W > ,

Gurtius broni układu z Austrią.
iserlin 31 marca.. Na dzisiejszym posiedzeniu 

Rady Rzeszy m inister spraw  zagranicznych dr. 
Curtius wygłosił dłuższą m o w ę 'w  kwestji 
austro niem ieckiej unji celnej.

„K w estja planowanej austrom iem iedkicj tt-
nji celnej   mówił dr. Ourtiuis —i z chwilą,
gdy  stało  się już pewnem, że znajdzie się na 
porządku dziennym przyszłej sesji R ady Ligi 
Narodów, zakończyła swój pierwszy okres. Nie 
będę wchodził w szczegóły. Nie m uszę także 
w yjaśniać ' wy tj  cznyćli. gdyż zaw arte są  w  o- 
gloszonym przez oba rządy protokole. Mojem 
zadaniem  je st w yjaśnić znaczenie gospodarcze 
układu i  rozwiać w ynurzające się tu i  ówdzie 
obawy co dio dotrzym ania zobowiązań tra k ta ­
tow ych i lojalności naszego postępow ania. Bez 
pośrednią przyczyną porozumienia a.ustro-nis- 
miecikiego są k łopoty  gospodarcze. N emcy z 5 
miljonami bezrobotnych, z  ctążącemi na nieb 
zobowiązaniami politycznemu z niewystarczają 
cym kapitałem i głęboką depresją rolniczą zna­
lazły się w onliczu wielkiego iFeberpieezenstwa 
gospodarczego i społecznego, Oprócz uzdrowie­
nia i pOdniesien:a rynku wewnętrznego musimy

starać się c  rozszerzenie naszego handlu zagra, 
nicznego, T e sam e cele k ie ru ją  A ustrją, k tó ra  
w y rw ara  z wielkiej jednostk i gospodarczej, po­
siadająca w ielki ap a ra t gospodarczy, znalazła 
się także w  sy tuacji bardzo trudnej. U nja cel­
n a  m iałaby te  trudności usuinąć Uib złagodzić 
i obraca się w  ram ach { rojektow anej Unji euro­
pejskiej".

Mówca przy tacza szereg przykładów  daw­
niejszych projektów  zaw arcia podobnych ukła­
dów  m iędzy i-nnemi państwami j oświadcza:

„Unikać m usim y naw et wszelkich pozorów 
naruszenie niezar islcści A ustrji. Wobec s tru k ­
tury układu trudno zrozumieć, w jak i sposób 
układ m ógłby naruszać niezawisłość Austrji. 
N aw et z punk tu  m iędzynarodowego nie moż­
n a  (?) lojalniej postąpić, jeżeli jesżtze przed 
zawarciem uk ładu  ogłasza się sw e zamiary. 
Można zrozumieć, żc nasze postępowanio poru­
sza spraw y gospodarcze, alo jtrż zupełnie nic 
je s t zrozumiale, jak  można mówić o psuciu 
dobrych stosunków  międzynarodowych lub o 
zagrażaniu ookojow i'1.

Anglja solidarna z Francją
w  sprawie „Anschlussu“ gospodarczego.

P aryż (PAT). K om entując w czorajsze prze 
mówienie H endersona w  Izbie gmin. „La M atin‘“ 
w yraża zadowolenie, żo Anglja zajmuje podo­
bne tio Francji stanowisko wobec Austrji. 
Dziennik dodaje, żo F rancja  n ie  zam ierza od­
w lekać tej spraw y i zadaw alniać sio w ym ijają- 
cemi odpowiedziami, lecz że energiczna akcja 
zostanie pod jęta  niezwłocznie po skoordynowa­
niu jej z zainteresow-anemi państw am i. Francja 
nie okazałaby  żadnej nieufności wobec układu,

gdyby Ograniczył się on ty lko  do * ym iany 
gospodarczej i gdyby Niemcy zobowiązały się 
w spesób w iążący do poszanow ania układów  
tery oorjalnych k ra ju  z którym  pragną zawrzeć 
ur.ję.

Paryż, 31 m arca. „Paiis Midi’' dowiaduje 
się, że w  najbliższym czasie należy się spodzie­
wać nowej interwencji dyplomatycznej w W ie­
dniu f Berlinie w  związku z projektowaną unją 
celną. I i j ,

Wielki spisek antysowieeki na Białorusi.

p o le c a

l młode sz^siKl i kiełbasi! ■
| p&Iędwtcowe, Nraiane l slehdnc -

| j. PROcnowsmi jl Kraków. *£pif^na 4. i 
X 2

S tra s zn a  katastrofa samochodowa 
w  A u s tr  i.

3 Osoby zabite, kilkanaście rannych.
Wiedeń, 31 m arca. W’ dolinie vintschgau 

TU m oście wiodącym przez rzekę Schnalserbaeh 
wydarzyła się dziś wielka katastrofa samocho 
dowa Sam ochód tow arow y, :na k tórym  - wr a ­
c a li  z  ćwiczeń grupa członków przysposooic. 
71:14 wojskowego, w skutek defektu  kierownicy 
zderzył się z filarem. Trzy osoby zostały za­
bite, 13 odniosło ciężkie rany.

KATASTROFA KOLEJOW A W  NIEMCZECH.
Berlin, 31 m arca. Na stacji kolejowej Lana 

najechał dziś parowóz przetokowy na wjeżdża­
jący pociąg osobowy4, wskutek czego dwa 
ostatnie wagony osobowe i jeden towarowy 
zostały zniszczone. 17 osób odniosło rany, 
w ietn 5  cieżk.e.

Trzęsienie ziemi.
'“'owy Jork, 31 m arca. J a k  z nad granicy 

N ik ara łlS  donetzą  stolica Nikaragui IManagua 
została nawiedzona gwaitow nem trzęsieniem  
ziemi, atóro wyrządziło straszne Spustoszenie 
Dokładnych szc/.egółów brak, jednakże mają 
byc także wielkie ofiary w  ludziach, Miasto 
mlaio ulec częściowemu zi:iszczeniu.

NIEBEZPIECZEŃSTWO EPIDE.MJI
W CAWNPGRE. I

Alłahabad. (PAT) Zachodzi obawa, że 
w  Cawrtpore a a  sku tek  ostatn ich  zamieszek 
istniejo niebezpieczeństwo rozw inięcia się róż­
nych epidurni,i, gdyż pewna ilość trupów' nie 
*ostała jeszcze pochowana i porzucona jest na 
kucach. Poza tem od dnia 24 bm. całe zapasy 
fctięsa. znajdujące aiQ ,v rzeźniach, gniją.

Wilno, 31 3. (PAT)- P rzed paru  dniami do­
nosiliśmy, że GPU. w padła n a  ślady szeroko 
rozgałęzionej organizacji białoruskiej narodo­
w ej, k tó ra  w  związku z 13-tfi, rocznicą republiki 
-białoruskiej utworzyła- spisek,- zakrojony n a  
szerszą skalę, celem oderw ania Białópysi ód 
Związku sowieckiego. Obecnie p rasa wileńska  
podaje dalsze szczegóły w tej spraw ie, a mia­
nowicie, że spiskowcy byli w zmowie % niektó 
rymi ćFceraini garnizonu mińskiego i straży 
granicznej. Jednocześnie posiadali spiskowcy  
doskonale zorganizowane jaczejkł w fabrykach 
i instytucjach państwowych. Organizacja za­
mierzała wzniecić.

bunt przy pomocy wojska

w dniu 25 marca i  ogłosić białoruską dyktaturę 
wojskową. Do spisku należało k ilku  wybitnych

działaczy narodow ych oraz k ilkunastu  nriccrów 
b.. armji Carskiej. W związku z wykryciem tego 
spisku aresztwano na Białorusi sowieckiej oko­
ło  60 osób. w tem 17 oficerów narodowości biu 
iorttskiel.

45 tys. B iałorusinów  n& Sybirze.
Wilno (PAT) „Dziennik Wileński" pod aj o, że1 

w. ciągu w 1930 deportowano z Białorusi so­
wieckiej 45 tysięcy włościan za czynuv opór 
przeciw kolek tywizneji. W ładzo sowieckie osie­
dliły zesłanych włościan przeważnie w północ­
no-wschodniej części Sybiru, gdzie z pośród de­
portow anych utw orzono specjalne brygady ro­
botnicze, któro p rac u ją ’ przy eksploatacji la ­
sów. Los zesłanych na Sybir włościan białoru­
skich jest rozpaczliwy wobec zimna, braku po­
żywienia i  ciepłej odzieży. f.

Nieudały strajk w północnej 
Francii.

Akcja komunistów wśród górników.

P aryż. (PAT), W  spraw ie zatargu  górników  
z praeodaw cami udało  się premjerowi osiągnąć 
porozminiei ’e między zainteresow anem i s tro n a­
mi. Wobec, tego organa, kierownicze konferencji 
generalnej p racy  odw ołały zapowiedziany 
stra jk . Z decyzją tą jednak  n ie zgodziły się  or­
ganizacjo kom unistyczne, k tó re  postanow iły  
w  dniu dzisiejszym p rzep row adz i 24 godzinny 
s tra jk  protestacyjny.' Próba, te jednak  na ogół 
nic udała słę. I-tak -n ap rzy k ład -w  Vaienciennes 
na 15.000 górników strajkowało zaledwie 1.00Ó. 
w Douai na 16.000 górników nie zgłosiło się 
do pracy 3.000. W  departamencie Pas ue Ca­
lais praca bvla praw‘e dii, normalna. Z ogólnej 
liczby 50 000 robotników stwierdzono nieobec 
nośc 7 .70() W  dcpartam enc:e G ard-S trajkuwa- 
k5 ty lko  23% robotników. Na. północy w Lens 
kongres syndykatów  kom unistycznych’ zdecy­
dow ał dziś urządzić-! w lodki pochód dem onstra­
cyjny. Poeuód ten. na czele którego, szedł do- 
1 “ratowany kom unistyczny Doriot. został z a k a ­
zany, a m anifestantów  rozprószyła policja.

o r^żk a  rządu la v a la  w  p ar'am encic.
P aryż, 31 marca. Na nocnem po Jedzeniu  

1 bv, podczas obrad budżetowych rząd  fran­
cuski LavaU doznaf niespodziewanie p '.rażk:. 
Rząd dom agał się 4-lctniego sżczeblowania dla 
nauczycielstwa, podczas gdy  Tzba w y powie­
działa sio z a . szczeblowańicm 3-Ietniem. Pod­
czas głosow ania w niosek rządow y upadł, a 
wflioseli "zhy przyjęty został 350 głosami prze­
ciw 236 .-Na razio glosow anie to  pozostanie bez 
konselcwencyj po-litycznj d i, ponieważ premjer 
L avaU nie -stawiał kwmstji' zaufa a

A f e  J^AT). Dwa s ta tk i m otorow e f  jeden 
żaglow ec rozbiły się. Dwie osoby ntonęly. Nie­
znany je s t loe 25 iudzi załogi. ~ *

Bombam« łza w ią ce m l w alczą  z filmem 
R e m a rą u ^a .

Ateny 31 3. (PAT). N a pierws-zem o rż e ^  
staw ieniu filmu „Na zachodzie bez zmian", nie 
znam? op raw cy  rzu-clj n a  widowni bomby łza­
wiące, tak , że m usiano przerw ać Slatezó wy- 
śwdetlan-ie filmu. Po wznowieniu <pr«V<łstawie- 
n ia  doszło również do  zajść, wobec czego do­
piero orzy pomocy poiicji udało się przywrócić 
porządek.

Taje m n ica  gazów t r u !ącycn w Belg i
przed sądem.

Bruksela 81. 3. (P A T . Proces przeciwko 
adm inistracjom  fabryk, k tó rych  gazy, w ydzie­
la jące się z k-o-minów w yw ołały w  swoim cza­
sie ty le  paniki i zatruć w  okolicy V ivette. trw a 
w  dalszym  ciągu. N a ostataiem  posiedzeniu, 
m inister zdrowia publicznego za.żądał dodatko­
w ych ekspertyz. Skonstatow ano, żo gazy  te  
wy-rządziły ogromno szkody w  rolnictwie, tak . 
że po przejściu fali gazowej nad jakąś okolicą, 
wymarły tani drzewa i rośliny.

WYBUCH W  KOP VLNł HISZPAŃSKIEJ.
Oviedo. (PAT). W  jednej z kopalń nastąp .ł 

wybuch gazów. Dotychczas wydobyto 9 tru­
pów i 4 ciężko rannych. O 5 górnikach brak 
wiadomości.

BICIE SZYB NA ZNAK PROTESTU.
Berlin (PAT). Ubiegłej nocy  nieznani spraw ­

cy obrzucili kam ieniam i gm ach m inisterstw a 
spraw iedliw ości, w ybijając szereg szyb 
w oicnaoh. Kamicnio owinięte były  V  papiery 
i  napisem  „Precz z art. 218, precz z dy k ta tu rą  

WŁAMANIE W' ZŁOCZOWIE.
Lwów. (PAT) „G azeta P o ranna" donosi ze 

Złoczowa, że ub. nocy  dokonano w łam ania do 
tam tejszego banku gospodarczo-spóldzielczego. 
W łam yw acze rozpruli kasę ogniotrw ałą i za­
brali z niej 470 do laruw  i 2000 zl. Nafom iast 
nie zdążyli otw orzyć trzeciego schowka, w k tó ­
rym  znajdowało się 1600 dolarów  i k iika ty ­
sięcy złotych. B ank nie ponosi s tra ty , g d y ż , 
kasa była ubezpieczona. - .1

Ponowne unłady z Ukraińcami.
W edług katow ickiej „PoTodSy informacje 

o wznowieniu przez kola sanacyjne układów 
z Ukraińcam i są  wiarygodne. Konferencjom 
tyin patronuje b. moje w od a lwowski Borkow­
ski. głośnv w  swoim czasie zc swojej polityki 
ugodowej wobec Undo.

W  prywatnem  mieszkaniu b. woj. Borkow­
skiego odbyła się doniosła konferencja z udzia­
łem kół ukraińskich. Ze strony4 Ekraińców  w y. 
stępują przyw ódcy ukraińskiej partji kato lic­
kiej, k tórej przewodniczy ks. biskup Chomy- 
szyn.

W ysunięcie przez .sanację b". woń Borkow­
skiego do rokowań z Ukraińcami, kom entują 
jako dowód, że B. B. clico w  ten sposób pod­
kreślić chęć jaknajdalej idących ustępstw  wo­
bec Ukraińców. i (

W znowlcjiie ty cli konfercncyj po ich po- 
przedniem rozbiciu świadczy, że sanacja nie 
zrezygnow ała z drogi, zawarcia ugody i w  dal­
szym ciągu, wobep 'zbliżającej się sesji R ady 
TJgi Narodów, robi wszystko, aby doprowadzi^ 
do ugodt4. i i i i fjjitfi

Śnieżyce w s trz y m u ją  ruch pnciągcw.
W arszawa, 31. 3. (Telef, wf.). Z W ilna do 

noszą, żo od wczoraj w  ,całej W ileńszczyźnie 
s-zalejo śnieżyca, k tó ra  daje s-ię wo znaki szcze­
gólnie linjom kolejowym . J a k  dotąd , dyrekcja 
wileńska sygnalizuje wstrzym anie ruchu pocią­
gów na odcinkach D ukszty— Druje i  Królew4- 
szczyzna.—Podbrodzie. Na odcinkach tych pra­
cują pługi, odśnieżne. Otwarcie ruchu  przewi­
dywano jest najwcześniej w dniu 2-gńn kwiat, 
tnia. | |

Urzędowanie na poczcie 
w okresie Swi^t.

W  związku z nadehodzącemi świętam i W iel 
klej Nocy, M inisterstwo poczt 1 telegrafów  ko* 

■mtinikuje, żo urzędy pocztowe dostępne będą 
■dla publiczności w dniu 4 kwietnia do godz, 
17-ej. W tym że dniu doręczanie zwykłych 
przesyłek listowy ch i paczek uskuteczniane bę­
dzie przoz większe urzędy pocztowe dw urazo, 
wo, przez mniejsze natom iast jednorazowo. 
Doręczanie przesyłek pospiesznych w  dniu 6 
ku ior-nia b. r. będzie ograniczone do wydawa^- 
n ia  pospiesznych przesyłek i w ydaw ania g a . 
zet adresatom , zgłaszającym  się  po ich odbiór, 
w k tó rym  to  celu- zarządzono będą w urzę­
dach odpowiednie dyżury. Godziny urzędowe 
d la publiczności w  telegrafie i telefooA pozo­
sta ją  bez zmian.

W YRAFINOW ANE OSZUSTWO DWÓCH 
NIEMEK W M ARSYLJI. t

W Marsylji w ykry to  wielkie oszustwo, kió- 
rego dopuściły się zamieszkało w  Marsylji od 
dłuższego czasu dwie siostry  Niemki: Filom e­
na i K atarzyna Schmidt. K . Schmidt zaaseku- 
row'ana na żj cie na sumę SOtł.OOO fr. pewmego 
dnia zuiknęliT z darsy ljk  -Siostra jej. korzysta­
jąc  zo śmierci przygarniętej przez nią. bezdom­
nej dziewczyny, pochowała zmarłą za papiera­
mi nieobecnej siostry  K atarzyny. .Po tym  po- 
grzebio Filom ena Schm idt o trz jn ia lu  sumę na 
k tó rą  za asekurow ana była jej siostra. Oszu­
stw o jednak  -zostało w ykryte. Policja odszu­
kała  K atarzynę ikoMe sio s try  osadziła w M-ię- 
zicniu. Obie to  kobiety są. młudemi wdowami, 
po mężach Francuzach, k tó rzy  w  tajem niczy 
sposób, w krótce co  ślubach sw40ich zm arli. Za­
chodzi podejrzenie, że do śmierci ich przyczy­
niły się «?ostrv Schmidt. Równi-ez' zachodzą 
pew no wątpliwości co do osoby, k tó ra  -pogrze­
bana została jak o  K atarzyna Schmidt. Prócz 
tego istn ieją  poważno poszlaki, że siostry  
Schmidt trudniły  się szpiegostwem na rzecz 
Niemiec,

N ow y Jo rk , 81 m arca. Lotnik am erykański 
F rank  Hawks w ystartow ał dziś z Nowego J on 
ku do Londynu.'

Wojciech WiijCi!;
emeryt P. K. P.

p r z e ż y w s z y  la t 72, p o k ró tk ie j  
a c ię ż k ie j  c h o r o n ie , o p a tr z o n y  
św . S a k r a m e n ta m i, z a s n ą ł  w  P a n u  

ci n ia 3 i - g o  m a r c a  1931 r-

W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  z  k a p iic y  
n a c m e n ta r z u  r a k o w i c k i m ,  na  
m ie js c e  w ie c z n e g o  sp o c z y n k u  n a s ­
tą p i w  p ią te u  d n ia  3 -g o  k w d etn ia  
o  g o d z . 1 0 - tej p rzed  p o łu d n ie m ,  
na k tó r y - lo  s m u tn y  o b r z ę d  s tr o s ­
k a n a  ż o n a  w a z  z r o d z in ą  za p ra ­
sz a  K r e w n y c h , P r z y ja c ió ł ,  K ole­

g ó w  Z m a r łeg o  i  Z n a jo m y c h .

Zakład pogrzebowy „Concordia" J. W clue^o
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Im  wydarzenia v
Miette podejrzewał obecnie cztery osoby: 

ptoiesora Vimon, którego zachowane bj ło 
Duepewne i co najmniej dziwne, nauczyciela 
ryr^nkow, Glaise, który twierdzi) iż pa­
miętnego wieczoru by) poza Hoiitliaiem, 
jdyź oafy dzień spędził na zbieraniu szki­
ców do zamierzonego obrazu — nie można 
było aprawdzić prawodziwości jego słów, 
odźwiernego Hirtouxa, a wreszcie proiesora 
Bombyoca, który był, jak sie wydawało de- 
♦aktywowi, dwuiicoww i poa pozorarr' roz­
targnienia krył w sobie jakąś niepokojącą 
taje rmiczość.

Możliwe, że właśnie przyrodnik był 
ową zjawą. "W ten sposób cłniał ukryć swo­
je nocne wycieczki, zamiast wrócić do.. ko- 
legjum normalrą drogą, jak wszyscy ?uni. 
Musiało mu zależeć na tem. aby myślano, 
te  nie od ia la ł się ze s-^ego pokoju. Dziś zno 
t r i  wyszedł... No i te porozumiewawcze 
Spojrzenie, zamienione z odźwiernym...

Detektyw podszedł do Hirtousa.
—  Powiedzcie mi — zapytał, czemu pro 

feeor tak  się boi, żeby go k o nie zauważył, 
jdy wychodzi na swoje polowania na mo­
tyle?

Ku zdziwieniu detektywa Franciszek 
roześmiał eł ę. Pierwszy raz Miettc zobaczył 
tfcniech na posępnej twarzy odżwnmego

— To nabawny c z ło w  ek — odpewie- 
ąrinł. — Doi się, że władze szkolne będą 
niezadowolone s jego częstych spacerów. 
J&dy tylko nie ma wykładu, to albo porząd­

kuje nwoje zbiory, albo nię ugania po pola 
za motylami.

Wyjaśnienie to nie zadowoliło detekty­
wa, nie pytał jednak więcej.

— Najlepiej będzie, jeżeli sam się prze­
konam, co robi Bombys podczas swoich 
wycieczek — pomyślał i wyszedł na drogę. 
Uszedłszy kilkadziesiąt krokow, zobaczył 
profesora. Przyrodnik klęczał pod drzewem 
i rozgrzebywał ziemię swoim kijem, obser­
wując coś bacznie •• nrzez lupę. Trwało to 
dość długo, wreszcie uczony potrząsnął gło­
wą, machnął z niechęcią ręką i powstał 
z klęczek. Miette śledził go z pewnej odle­
głości, i nie mógł powstrzymać się od 
śmiechu, na widok profesora, który biegał 
po polu, przykucywał grzebał w ziemi, wsta 
wał, skakał, klękał, podskakiwał na- jednej 
nodze, kładł się, kręcił się wokoło z zadartą 
głową, słowem wyprawiał dzikie harce..

Wreszcie skierował się w otronę lasu. 
Miette ooszedł za nim. SzK dość długo, gdyż 
przyrodnik zatrzymywał się niemal przy 

każdym krzaku, aż wkońcu las zaczął, rze­
dnąć i ukazała się niewielka polana, wśród 
której siała nędzna chata, zdawało się 
opuszczona i niezamieszkała.

Jednakże na odgłos kroków profesora 
dało się słyszeć gwałtowne ujadanie psa 
i z cnaty wyszedł rozczochrany olbrzym o 
kształtach Herkulesa, Uśmiechnął się ;zerc, 
ko do uczonego, ukazując' resztki zgniłych 
zębów, kiwnął radośnie głową na powitanie 
i znikł w chacie. Za chwilę ukazał się znów 
na progu, ostrożnie trzymając w palcach 
ogromną ćmę.

Twarz przyrodnika zajaśniała szczę­
ściem.

—̂ --Wspaniała zdobycz, moi droazy — 
zawołał. wkł::dr,jąc lupę do oka — cudow­
ny-okaz daici© ją -tu bliżej.

'Przerywając sobie co chwila wykrzyk­
nikami zachwytu Bombys oglądał owad ze 
wszystkich stron, wreszcie wydobył korek 
z blaszanego pudełka i cienką szpilką umo­
cował na nim martwego motyla. Przewie­
siwszy pudełko przez ramię, sięgnął do port 
felu i wyciągnąwszy dwa pięciofrankowe 
banknoty wsunął je w rękę olbrzymowi. 
Rozczochrany osobnik ucieszył się niewy­
mownie tak sutym zarobkiem. Chcąc widać 
odwdzięczyć się profesorowi, zatrzymał go 
skinieniem ręki i przyciągnąwszy za rogi 
pasącą się za węgłem chaty kozę, zaczął 
ją doić do podstawionego kubka. Detek 
tyw patrzył z obrzydzeniem na przyrodni­
ka, pijącego z rozkoszą kozie mleko z wąt 
pliwej kwaterki. Wypiwszy do dna. Bom- 
byx podziękował za poczęstunek i powra­
cał tą samą drogą, którą przyszedł. Niezna­
jomy olbrzym przypatrywał się otrzyma­
nym banknotom, gładził się ogromną łapą. 
wreszcie schował za pazuchę i skry) się 
w chacie.

Detektyw pośpieszył za przyrodnikiem. 
Bombyy znów zaczął wyprawdać dzikie sko­
ki, pizystawając od czasu do czasu, aby 
otworzyć pudełko i spojrzeć na nową zdo­
bycz. W newnej chwili niespodziewanie 
skoczył w bok, machnął siatką, podskoczył 
do góry i zaczął pędzić jakby był co naj­
mniej zebrą w nustyni, gonioną przez trzy­
sta tysięcy lwów.' Galopował tak w stronę 
szosy, a za zdyszanym Miette. Dubiegłszy 
do przydrożnych krzaków, przyrodnik sta­
nął, jakby zamieniony7 w słup soli z siatką 
na motyle, wzniesioną do góry7. Nie przewi­

dując tego raptownego zatrzymama, Miette 
nie zdążył powstrzymać własnego rozpędu 
i wpadł z impetem na profesora, przewraca 
jąe się razem z nim do row u. Po kilku chwi 
lach powstali obaj. Przyrodnik me zauwa­
żył tego, że upadł, ani przyczyny, dla któ­
rej się przewrócił. W palcach trzymał pięk­
nego motyla. Miette otrzepywał ubranie 
z kurzujjpochyliwszy się trochę, zauważył 
zwiniętą papierową ćwiartkę, leżącą na zie­
mi.

— Co to jest? — zapytał sam siebie, 
podnosząc papier, który okazał się małą 
łódeczką, zapewne dziełem któregoś z młod­
szych uczniów. Detektyw uśmiechnął się. 
Przypomniało mu się dzieciństwo. Był mi­
strzem w wyrabianiu takich właśnie łóde­
czek, które potem puszczało się na fale ka­
łuży po deszczu.

Rozrzewnił się tem wspomnieniem. Ileż 
to kartek, wydartych z podręczników szkol­
nych, znżył na podobne arcydzieła...

— Ciekaw jestem, czy jeszcze potrafię 
zrobić taką łódkę — pomyślał, rozwinął 
papier. Wygładzając brzegi, spostrzegł jakiś 
napis. Przybliżył go do oczu i znierucho­
miał. Na środku żółtawej ćwiartki panieru 
przeczytał: „tysiąc dolarów”.

Litery zaczęły mu skakać przed oczyma,. 
Skąd pochodzi ten papier? Z kolegjum, 
oczywiście. Kto go znalazł i gdzie? Malec, 
zabawiający się kunsztownem składaniem 
ćwiartki, nie przypuszczał, co trzymał w rę­
ku. Nie był to chyba zbieg okoliczności... 
„tysiąc dolarów”... Ta sama cyfra wypisana 
była na zakrwawionej kopercie, znalezionej 
w gabinecie Valence‘a

— Profesorze! — zawołał detektyw.
frtiąg dalszy nastąpi).

M J E D Y N A  O
Kompletna

w ypraw k a
k u c h e n n a

a lu ad n jow a .

72 sztuki
z a

1 2 0  z ł o t y c h

Jedyna o k a zja  
ty lk o  

k r ó t k i  c z a s .

72'£ zt a k ii
za  

120 ł 1 I
o y c h j  
n  m n

N a c z y n i e
alummjowe grube

pierwszorzędne
wraz z pokrywkami.

72 sztuki,
za

1 2 0  z ł o t y c h

wana. — 1 tarło uniwe*salne okrągłe — 1 młynek do  kawy metalowy z regulacja. — 1 maszynka do migdałów - - 
1 druszlak cynowany. — 1 chochlr. czerpakowa. — 1 chochla druszlakowa. — 1 ‘ermos t/2 ‘itr orygina. iv  — 1 nożyk 
do ziemniaków. — 1 nóż do ebleba — 1 nóż kuchenny. — 1 koszyk na bułki. — 1 korkociąg. — * lit ko jsopytkowe 
4o mleka. — -4 foremki do wykrawani*. — 6 loremek SSj babeczki. — 2 wieszadła na rzeczy. — 1 deszczułhs do kra­

jania jarzyn. — 7 2  s z tu k  r a z e m .

IlW A G A t Każdy zamawiaiący wyprawę kuchenną może skorzystać ze zniżki k o r n ls z y  mosiężnych któro to sprze­
dajemy po 7 zł. za sztukę kompletne wraz z konsolami, kółkami i •‘abkami.

A LB IN  .IA W 0R S K ' Kraków, Rynek GŁ 24*

Jedyna o k a z ja  
ty lk o  

k r  ó t k i  c z a s .

L U D W I K  L A Z A R
POLECA

■w- B I E L S K I E  PI  V r  
MARCOWF I f»0 ETER

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

K ra k ó w *Ł o £ zó w , t e l l .  130 *4 0 .

& B :

Jedyna reklama iwaszej firmy to tani towar i pierwszej jakości.
Ze wzgfędu na wielki zapas pragniemy przyjść z pomocą klientom naszym, by umożliwić 
i udostępnić zakupno tej kompletnej wyprawki alununjowej, za tak bajecznie niską cenę, i o 
tylko dla reklrmy. — Kto zakupi to dziesięciu innym poleci by skorzystali z tas nadarzającej się

sposobności i okazji.
Towar wysyłamy tylko ta gotówkę. — Opakowania I wysyłki na pocztę nla zaliczamy.

Ze towary bierze fi .a „ełną "dpowtodzlalnr§ć I gwarantuje ta  dobrać tychże. °rzy zamówieniu p r c .g  noJać dokładny adres 
I nadesłać na poozet wysyłki i ł .  20-—  przekazem pocztowym. —  Zlecenie zostanio odwrotnie załitw lone-

garnKÓw alum. grubych 31/* litr. 21/t litr. 14/4 litr. 1 litr. */4 litrr — 4 rondle alum. grubych 2!*/* lit*. 11/4 'itr. 1 litr 
JA litr. — 5 pokryw alrm. odpowiednich do tych naczyń. — 1 patelBia z raczka alumiino-7c — patelnia aluminjo„a 
z uszkami. — 2 posypywaczki alum. (1 do piep-zu, 1 do cukru>. — 6 łyżek .nim. stołowych. — 6 łyżeczek s lum ka­
wowych. — 2 puszki alum. 1 kg. z napisem wylłocronym na „CUKIEh‘ i „KAWĘ*. — 1 -olniczka kuchenna ty kg. —

F a b r .  S k ł a d  P f Ó C t o R  i  .  ł - f r W A Ł S K I
Kraków Poleca ul W g jta a  8.
P‘ótna bleiiżniene i pościelowe, obrusy, r ę c z n ivj, chusteczki, serwetki, 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i do haftu POŃCZOCHY, SKARPETY, 
KRAWATY, biellzni" męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki i t. p. 
KOS ŻULE MĘSKIE na miarę krój i wykończenie b a r d z o  sol i dne-

Wielki wybór 1 Ceny niskie:

---------

C U K I E R N I A

Kraków Branka 7.
Poleca na święte 

torty, strucle, babki, 
serowce, przekład* ńce. 
masy, lukry, orzyjma- 

je, mak do tarcia.

Uw aga

t Obrazy re lig im e
do m ieszk ań  i k o śc io łó w

FIGURY św. Krzyża
Ramy i oprawa obrazow 
Wybór duży obrazków,

r4ża iice  
K s i ą ż e c z k i  do modlenia,

Ceny z n iż o n e
Dla P r z e w i e l e b n e g o  

D u c h o w i e ń s t w a  
d o g o d n e  w a r u n k i  

zapłaty.

STANiSŁAW RĄB
Kraków, ul. Sławkowska 4.

Szczen ią  Roman
(rakćw, al. Floriańska L. 40
loteca i kapelusze, bieli z 
uę, rękawiczki, skarpetki.' 
Pektoraliki, Koloradki gu  

mowe dla PT Księży.

KINOWYM 
~ \ Y9ATKIEM
:eduorazo wym uiścisz mie­
sięczny ibonamenl w B'- 
bl otece A. Gumnlowiczr 

raków, B r a c k a  L. 9 ;  
front

M fc  serca
d t d e d o w .  A s t m a ,  

C ukrzyca. 
W sdolec/nlctwo, s lektry- 
zowanlr naświetlania, 
djeta, kąpielą kwasowe 

glowe i t . p,

S a n a t o r i u m
„ S A L U S «
Irafó*, pi. Szujskiego 1.11.

TEr.ŁFOW 112-95.

! N o w o ś ć !
P a p ie r y  na a b a ż u r y
w różnych wzorach i gru- 

oościach

„N asz Papier*
Kraków ni. Krupnicza 12.
Skład paDierów i zwy 
czajnveh chemicznie pre­
parowanych przyborow  
‘p,ch ni ćmo — kreślarskich, 
malarskich, biurowych 
szkolnych oraz do powie­

lania.
Żądajcie prospektów!

f S E EBj

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła f

w Isę g a r n i Krakowskiej
Kraków, ul. św Krzyża L 13

Generał Rozwadowski
egz. broszurowany: 
cena z 1 2 '— zł. zniżona na zł. 6- — 
egz. w ozdobnej oprawie: 
cena z 1 6 '— zł. zniżona na zł. 9 ' —

Wysyłka tvIko za zaliczeniem 
pocztowem lub po nadesłaniu 
rmleżytośc z góry z dołącze­
niem zł. 1*— na oorto,

ńE ; rtilf

j o  k 6  |  -4* •fly d?a so 
” loego p»n Micha­

łowskiego 3/2.

100 w iytowek
z druidem od 2 z' 45 er. 
Zawiadomienia ^ u b n e ^  
przybory szkolne i kar-, 
celaryine. Ceny ..naeznn 
zniżone, „ N a s z  P a p i e r *  
Kraków, Krunnicza L. 12 jj 
Zamówienia z pi-owiticu 
usku‘ecznia się szybko 

i sumiennie.

KILIMY
artystyczńe —  dywany, na
«'aki łowickie uoleca na 
taniei Wytwórnia „Kobip. 
r/.ec” Kraków, ul. Podwa- 

ip 8 iąlefon 11-tfin

J A L U  K I R E K

„Andrzei Panik**
powieść — reuortaż liryczny Krakowa.

D ru g ie  wydanie
w ogran. ilości 270  eg z . numer, 
i podpisanych przez autora.

Cena 2 zt.
T y l k o  a  G e h e t b n e r a f
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